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Uroczystości warszawskie

Pana Prezydenta Ignacego Mościckiego.
Warszawa, 8. 12.

W dniu wczorajszym odbył się w

Warszawie szereg uroczystości ku u-

czczeniu 30-lecia pracy naukowej Pana

Prezydenta, Rzeczplitej Ignacego Mo­

ścickiego. Podobne uroczystości odbyły
się na terenie całego kraju ;w ośrodkach

akademickich. W godzinach południo­
wych odbyła się sympatyczna uroczy­
stość odsłonięcia popiersia bronzowego
Pana Prezydenta, ustawionego przed
nowym gmachem politechnicznym
Technologji Chemicznej i Elektrotechni-

ADRES HOŁDOWNICZY

Polonji amerykańskiej dla p. Prezydenta R. P.
z okazji przesyłki daru, składającego się z czte­

rech bizonów kanadyjskich.

~iki. W odsłonięciu pomnika w'zięli 'U­

dział przedstawiciele rządu z premje-
rem Kozłowskim na czele i szereg dy­
gnitarzy państwowych. Udział wziął
również Pan Prezydent Rzeczplitej wraz

z małżonką. Odsłonięcia pomnika do­

konał minister oświaty p. W . Jędrzeje-
wicz, nast, odbyło się otwarcie nowych
gmachów politechnicznych, których
poświęcenia dokonał JE. ks. biskup
Szlagowski. Przemówienie okoliczno­

ściowe wygłosił rektor politechniki prof.
Warchałowski, Wskazał on,.że przy 4

tys. studentów politechniki, przy skom­

plikowaniu zagadnień i powstaniu cał­

kiem nowych gałęzi techniki nie mogło
być mowy o właściwem postawienia
pracy naukowc-twórczej tak niezbędnej
dla egzystencji nowoczesnego państwa,
bez rozszerzenia dawnych i stworzenia

nowych placówek dla tej pracy. P o b u ­

dowanie'więc-nowych gmachów stało

się koniecznością. Znajdą w nich po­
m ieszczenie laborafcrja technologji che­

micznej i elektrotechniki przez co ni. in.

Uwzględniono jedną z najważniejszych
"być może dla bytu niepodległego pań­

stwa sprawę — organizację obrony na­

rodowej.

Należy zaznaczyć, iż budowę gma­
chów politechnicznych rozpoczęto w r.

1930. Przedstawiają się one bardzo oka­

zale. W gmachu Technologji Chemicz­

nej uruchomiono już następujące zakła­

dy: metalurgji, metaloznawstwa i tech­

nolog'ji materjałów wybuchowych. W

najbliższym czasie uruchomione zosta­

ną zakłady: technologji fermentacji i

produktów spożywczych oraz zakład

wielkiego przemysłu organicznego i

farbiarstwa. W pawilonie elektrotechni­

ki otwarto dwa zakłady: miernictw'a

elektrycznego i wysokich napięć oraz

zakład radiotechniki. Pierwszy z nich

posiada salę wysokich napięć ponad 1

miljon wolt. Dalsze działy uruchomio­

ne zostaną stopniow'o. Na podkreśle­
nie zasługuje ta okoliczność, iż w dużej
mierze z pomocą finansową przy budo­

wie tych nowych ognisk nauki polskiej
przyszło samo społeczeństwo.

Pierwszemu Obywatelowi
i wielkiemu uczonemu w hołdzie

Uroczysta akademja w wielkiej
auii politechniki.

auU^lch!kZieTSzohUekSwui

przyozdobionej' odbyła się uroczysta a-

kademja ku uczczeniu pierw'szego Oby­
w-atela Państw a i w'ielkiego uczonego.

Wzięli w'niej udział: Pan Prezydent
z małżonką, przedstaw'iciele rządu z

premjerem na czele i inni oraz liczni

przedstawiciele nauki polskiej.

Akademję zagaił prof. świętoslawski.
Jako pierwszy przemawiał profesor i

premjer p. Kozłowski. Wskazał on na

wielkie zasługi Pana Prezydenta, jako
uczonego i wynalazcy i połączył przy­

mioty człowieka nauki z zaletami mę­
ża stanu, jakie wniósł ze sobą Pan Pre­

zydent na Zamek królewski. Zakoń­

czył słow'ami: ,,Wartości moralne, któ­

re wnosi Pan Prezydent w życie pol­
skie, Jego mądrość, pozwalająca mu

rozpoznawać prawdę od błędu, wartości

trwałe od przemijających, jest źródłem

z którego płynie do Niego cześć Na­

rodu11.

Następnie przemawiali reprezentanci
nauki polskiej. W licznych swych
przemówieniach dali oni wyraz hołdu

dla w'ielkiego uczonego i zasłużonego
obywatela. W tym duchu przemawiali:
profesorowie Biaiobrzeski, Schram, Sła­

wiński, Kling i Nadolski.

Dostojnemu jubilatowi wręczono je­
go w'ydaw'nictwa jubileuszowe i model

otwartych dwóch gmachów politechni­
ki warszawskiej.

Doktorat honorowy uniwersytetu
fryburskiego.

Poseł szwajcarski de Segessera Brun-

nega w swem przemów'ieniu w'yraził
pełne czci pozdrowienia- uniwersytetu
we Fryburgu.

,,Przed 16 laty - mówił poseł B. -

działał Pan na tym uniwersytecie jako
uczony, jednakowoż bogaty dorobek

swoich badań zastosował Pan rów'nież

w praktyce. Panu zaw'dzięcza Szw'aj-
carja stworzenie przemysłu azotowego.
Nie zadowoli się jednak Pan zapisaniem
swego nazwiska w kronikach uniwersy­
tetu, jako znakomity przedstawiciel
polskiej nauki obok Wierusza- Kowal­

skiego, Kalenbacha, Łyskowskiego, Ko-

staneckiego, Dobrzyckiego — lecz stał

się Pan sam Fryburczykiem, tak, że my,

Szwajcarzy możemy Czcigodnego Pana

Prezydenta zaprzyjaźnionej Rzeczplitej
Polskiej nazwać z dumą naszym Oby­
watelem. Jako staremu Fryburczykowi
jest mi dzisiaj szczególnie milo i za­

szczytnie prosić Waszę Ekscelencję o

łaskawe przyjęcie tytułu Doctora Hono­
ris Causa Nauk Przyrodniczych, który
rektor i senat Uniwersytetu Frybitr-
skiego nadał Panu Prezydentowi w do­

wód czci i uznania".

W odpowiedzi Pan Prezydent bardzo

serdecznie podziękował za przyjazne
życzenia i za odznaczenie i zapowie­
dział, iż poczytuje sobie za obowiązek

wyrazić na piśmie sw'oje serdeczne po­

dziękowanie uniwersytetowi we Fry­
burgu.

Przemówienie Dostojnego Jubilata

Gdy lista mówców' została w'yczerpa­
na, zabrał glos Pan Prezydent Mościcki,
który powiedział m. in.:

,,To, co dziś mnie spotyka, ten serdecz­

ny wyraz uznania mej pracy przez

wielką rzeszę przedstawicieli nauki pol­
skiej, w 'zrusza mnie bardzo głęboko.
Pełniąc obowiązki przeszło ośm lat na

obecnem stanowisku, doznawałem nie­

raz wiele serdeczności w kraju. Ale

nie mogłem tej serdeczności przyjmować
pod swym adresem, lecz tylko jako przed­
stawiciel Majestatu Rzeczypospolitej.
Dzisiaj tego uczynić nie mogę. Wszyst­
ko to, co w'idzę i słyszę, muszę przyjąć
osobiście. Należę do tych szczęśliwych
ludzi, którzy tak potrafili pokierować
swoją pracą, że za swoje wysiłki i tru­

dy mogli znaleźć nagrodę we własnem

sumieniu. Nie oczekiwałem już w'ięcej
żadnych nagród i uznania od innych.

(Ciąg dalszy na stronie 2).

Sejm rozpoczyna swoje prace.
Warszawa, 10. 12. (tel. wł.) W bież. wto­

rek odbędzie się pierwsze po miesięcz-

Sejrnu.
Porządek dzienny obejmuje drugie

czytanie projektu rządowego ustawy o

pielęgniarstw'ie oraz o zapobieganiu i

zwalczaniu cliorób zakaźnych.
Dalsze punkty obejmują przedłożenia

rządow'e o dodatkowych kredytach na

rok 1933-34 na fundusz pomocy kredyto­
w'ej Polakom zagranicą, na cele opieki
nad inwalidami, na akcję przeciwpow'o­
dziow'ą i na cele zjazdu Polaków z za­

granicy. Ogólna suma tych kredytów'
wynosi 1.800 tys. zł.

Następnie rozważane będą w pierw-
szem czytaniu projekty rządowe ustaw o

praw'ie autorskiem, o majątkach po b'.

ziemstwach i 11 ustaw o ratyfikacji u-

Poza tem ma

być omawiana nagłość wniosku w spł-a ­

wie pomocy doraźnej dla. ludności po­

wiatów górskich województw'a stanisła­

wowskiego oraz wniosek o katastrofal-

nem położeniu szkolnictwa.

W godzinach przedpołudniowych od­

będzie sio posiedzenie sejmowej komisji
budżetowej, która ma załatwić budżety
Prezydenta Rzeczypospolitej i Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwa. Dnia tego
zbierze się również komisja konstytucyj­
na Senatu. Na porządku dziennym, refe-

sen. Rostworowskiego o ustaw'ie konsty­
tucyjnej. (r)

Hitler a Niemcy cesarskie.

Hitler nie zrywa więzów łączących Trzecią Rzeszę z tradycjami Niemiec cesarskich.
Na zdjęciu Adolf Hitler składa życzenia z okazji 85 rocznicy urodzin marszałkowi
Mackensenowi. Obok stoją oprócz rodziny sędziwego marszałka: minster spraw za-

'

granicznych. .von Neurath, generałowie .Blombergi Fritscli.
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Nic więc dziwnego, że dzisiejsze uzna­

nie mej pracy, tak serdeczne, zupełnie
nieoczekiwane i pochodzące ze środo­

wiska mi najbliższego musiało wywołać
we mnie najgłębsze wzruszenie. Dzię­
kuję serdecznie. Nie jestem dziś w sta­

nie w yrazić lepiej i stosowniej swej
wdzięczności".

Przyjęcie na Zamku i w Belwederze.

. Na czele komitetu honorowego uczcze­

nia jubilata stanął - jak wiadomo —

marszałek Piłsudski. Po pcłudniu od­

było się u niego w Belwederze przyję­
cie ku czci Prezydenta, w którem obok

Jubilata i jego małżonki wzięli udział

przedstawiciele rządu, nauki i wojsko­
wości.

Wieczorem Jubilat przyjmował licz­

nych gości na Zamku.

Psychoza strachu szaleje
we Francji.

Paryż, 10. 12. (PAT) Strasburski ko­

respondent ,,Echo de Paris" zwraca u-

wagę na sianie paniki wśród mieszkań­

ców pogranicza francusko-niemieckiego
i na spekulowanie na strachu przed woj­
ną,Dziennik przytacza list pewnej firmy
z Bordeaux, która, zwracając uwagę na

niebezpieczeństwo bombardowania lotni­

czego w pogranicznych departamentach,
zaofiarowuje swoje usługi przy kupnie
nieruchomości we Francji południowo­
zachodniej. Mieszkaniec Strasburga,
który otrzymał ten list złożył go do dys­
pozycji władz sądowych.

Francja iSowietywiążą się okładem
ma csasjperrfralctfacigfo palet wscHiodmf.

Kom isarz Litwinow o ukCadzEe.

Moskwa, 10. 12. Komisarz Litwinow O'­

świadczył genewskiemu korespondento­
w i Tassa, że porozumienie francusko-so -

wieckie w sprawie pakiu wschodniego
nie wyklucza innych układów między
ZSRR i Francją obecnie, lub w wypadku
niezrealizowania paktu wschodniego. Po­

rozumienie nie zaw'iera żadnych ograni­
czeń co do dwustronnego układu między
ZSRR a Francją, przyczem znaczenie je­
go nie wykracza poza okres rokow'ań o

pakt W'schodni. Litwinow podkreślił, że

jakiekolw iek układy francusko-sowiec-
kie mogą mieć na celu jedynie wzmoc­

nienie bezpieczeństwa własnego i ogólne­
go pokoju i nie będą skierowane przeciw
interesem któregokolwiek kraju, jeżeli z

interesów tych wyłączyć agresję.
Komisarz Litw'inow zaznaczył dalej z

naciskiem, że ,,ESRR ufgdy nie przesta­
nie dążyć do wszechstronnych jak naj­
lepszych stosunków z Niemcami".

Kcmsmarz francuski.
Paryż, 10.12.GenewskikorespondentHa-

vasa twierdzi, że deklaracja Litwinowa

ma charakter komentarza, przeznaczone­

goprzedewszystkiem dla wyjaśnienia so­

wieckiej opinji publicznej przyczyn, któ­

re skłoniły rząd sow'iecki do podpisania
układu z 5 grudnia rb. W myśl oświad­

czenia kom. Litwinowa, W 'spomniany u-

kład jest ograniczony w czasie i prze­

strzeni. W czasie - gdyż ważny jest na

okres trwania negocjacjiw sprawie pak­
tu wschodniego, w przestrzeni — bo do­

tyczy jedynie wzajemnych stosunków'

Francji i Rosji w pewnej tylko części
Europy. Jest zresztą prawdopodobne, że

w celu poinformowania opinji światowej
o praw'dziwem znaczeniu i pokojowym
charakterze układu zainteresow'ane rzą­

dy opublikują go w całości.

Komentarz sowiecki.
Moskwa, 10. 12. Tass donosi: ,,Izwie-

stja" w artykule poświęconym porozu­

mieniu, zaw'artemu ostatnio m ięclzy
Francją a Zw. Sow'ieckim piszą m. in:

Porozumienie francusko - sowieckie

stwierdza, iż oba rządy zastosują wszyst­
kie w ysiłki, ażeby przezwyciężyć prze­

szkody, które powstały na drodze paktu
w'schodniego w'zajemnej pomocy. Układ

sowiecko-francuśki świadczy, że walka,
którą poprow'adzą oba rządy, celem kon-

solidacji pokoju, będzie prowadzo'na
również w przyszłości. Zaliczenie układu

francusko-sowieckiego jest znacznie

szersze, aniżeli zwykłe ustalenie nie­

zmienności politycznej obu rządów.
Regjonalny pakt wzajemnej pomocy,

wbrew twierdzeniom prasy przeciwni­
ków tego paktu, nie ma na celu okrąże­
nia jakiegoś określonego państwa. Pomi­

mo to w niektórych państwach powstaje
nietylko opór przeciwko paktowi, lecz

podejmuje się usiłowania, mające na ce­

lu zahamować przez intrygi zawarcie

paktu. Porozumienie francusko-sowiec-

kie kładzie kres tym intrygom, jak rów­

nież usiłowaniom, zmierzającym do te­

go, aby zahamować ścisłą współpracę
między Zw. Sowieckim i Francją na po-
In wspólnej walkiopokój. Układ francu-

sko-sowiecki zadaje cios usiłowaniom, *

które zdążają do tego, aby zastąpić pakt
wschodni przez kombinacje mniej lub

więcej efektywne, lub też kombinacje,
które mają na oku cele, nie mające nic

wspólnego z dziełem zabezpieczenia po­

koju.
Układ francusko'-sowiecki ustala, że

oba rzędy nie będę prowadzić rokowań

w sprawie układów, ani też nie zawrą u-

kładów, które mogłyby w pewnym' sto­

pniu przesądzać sprawę zawarcia paktu
wschodniego, lub też być sprzeczne z je­
go duchem.

*

Układ francusko-sowiecki, który po­

stanawia, że aż do czasu zawarcia paktu
wschodniego Francja i Rosja nie zwiążą
się na własną rękęukładami z państwa­
mi trzeciemi, ma na. celu wzajemne po­

wstrzymanie si.ę kontrahentów od flirtu

z Berlinem.

Rosja obawia się porozumienia fran-

cnsłco-niemieękiego, a Francja niemiec-^

ko-rosyj.skiego. Teraz, po zawarciu tej
umowy, będącej pośrednim wstępem do

sojuszu tak w Paryżu, jak w Moskwie,
mogą spać spokojnie.

Dla Polski wiązanie się Francji z Ro­

sją oznacza uniemożliwienie drugiego
Rapalla, t. j. przymierza niemiecko-ro -

syjskiego i dlatego powitać należy z za­

dowoleniem inicjatywę pp, Laral i Li­

twinowa.

Ponadto trzeba dodać, że w czasie

świąt rozeszły się pogłoski,jakoby Niem­

cy proponowały pakt między Francją,
Niemcami i Polską, oparty na wzorze

oświadczenia o nienapadaniu między
Niemcami i Polską- Pogłoski te zostały,
energicznie zdementowane przez Berlin.

Marchandeau u MołoSowa.
Moskwa. (PAT) Mołotow przyjął dziś*'

francuskiego ministra handlu Marchan-
deati.

Katastrofa kolejowa
na liąsku.

Warszawa, 10. 12. (Tel. wł.). W dn. 8

bm. wydarzyła się katastrofa kolejowa
na stacji w Tarnowskich Górach. Da­

lekobieżny pociąg towarowy uległ przer­
waniu w czasie jazdy, co spowodowało
katastrofę.

Przednia część pociągu zajeżdżała
właśnie powoli wskutek mgły na stację,
gdy odemany skład toczył się po po­

chyłym torze. Nastąpiło gwałtowne zde­

rzenie, wskutek czego 14 wagonów ule­

gło zdruzgotaniu. Dw'óch kolejarzy, sta­

nowiących obsługę pociągu odniosło

ciężkie rany.

Ruch pociągów' na tej linji został

wstrzymany i odbywał się drogą okręż­
ną. Wdrożone zostały szczegółowe do­

chodzenia, celem ustalenia, kto ponosi
winę za spowodowaną katastrofę, (r)

Zfoii dwdth dziennikarzy.
W Krakowie zmarł nagłe na udar Serca

b. redaktor naczelny ,,Naprzodu" Emil
Haeeker, łat 60.

Dzień poprzedni odszedł w zaświaty re­

daktor dr, Roman Kordys, Lwowianin, w i­

ceprezes syndykatu dziennikarzy krakow­
skich.
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Zbrofng zatarg
m iędzy Wfociiami a Abisynię.

Londyn, 10. 12. Agencja Reutera do­

nosi 7. Addis Abeba, że abisyński char­

ge cTaffaires w Rzymie otrzym ał polece­
nie energicznego zaprotestowania u rzą­
du włoskiego i zażądania wyjaśnień w

zw iązku z okupacją szeregu punktów
terytorjum abisyńskiego przez oddziały
włoskie.

Według doniesień otrzymanych W' sto­

licy Abisynji, wojska tubylcze z wło­

skiej części Somali, uzbrojone w czołgi,
samoloty i artylerję, pod komendą ofi­

cerów włoskich napadły na eskortę abi-

syńską komisji anglo-etjopskiej w

UaLual. Między wojskami wdoskiemi i

abisyńskiemi doszło na pograniczu So­

mali do zażartych walk, w których cza­

sie po stronie włoskiej padło 60 zabi­

tych i około 400 rannych. Liczba zabi­

tych i rannych po stronie abisyńskiej
wynosi około 100 ludzi.

Protest Włoch.
Londyn, 10. 12. W 'edług wiadomości

'7. Rzymu, rząd włoski zaprotestował u

rzącłu abisyńskiego przeciw pogwałce­
niu granicy we włoskiej części Somali.

Według wiadomości otrzymanych w

Rzymie, oddział wojsk abisyńskich u-

zbrojony w karabiny ręczne i maszyno­
we oraz lekkie armaty, przekroczył
przed dwoma dniami granice i zaatako­
wał włoskie straże pograniczne.

Abisyńczycy oskarżyli następnie Wło­

chów o po'gwałcenie granicy. Po stronie

abisyńskiej panuje jakoby wzburzenie

wywołane skargą Włoch przeciw temu,
iż Abisyńczycy wbrew obowiązującej
konwencji z Włochami, udzielili innym
państwom poważnych koncesji na plan­
tacje bawełny oraz innych przywilejów
gospodarczych.

Oddziały włoskie nacierała
Londyn, 10. 12. W edług wiadomości z

Addis Abeba, oddziały włoskie posunę­
ły się o 75 mil wgłęb terytorjum abi­

syńskiego.
Należy zaznaczyć, że granica między

Abisynją a włoską Somalą nie jest
dotychczas wytyczona.

Komunikat włoski.
Rzym, 10. 12. Ogłoszono następujący

Urzędowy komunikat: Wiadomości z

'Addis Abeba o zajściach na pograniczu
Abisynji są fałszywe. Zwłaszcza nie­

ścisłe są informacje, jakoby posterunek
W'łoski w U alualu zaatakował eskortę

mieszanej komisjj granicznej angielsko-
etjopskiej, która przeprowadzała usta­

lenie granicy mfętUy Ej topią i brytyj-
skiem Somali, Nieprawdziwe są rów­

nież wiadomości, jakoby wojska włoskie

wk'roczyły wgłąb terytorjum Abisynji.
Bieg w'ypadków, według komunikatu u-

rzędowego, przedstawia się w sposób
następujący:

Dnia 5 grudnia o godz. 17 -ej posteru­
nek włoski w Ualualu (Somali włoskie)
został znienacka zaatakowany przez ty­
siąc zbrojnych etjopczyków, posiadają­
cych karabiny maszynowe oraz działo.
Znaczne siły napastników zmusiły od­

dział w ło ski do nieznacznego cofnięcia
się. Oddziały włoskie stawiały na no­

wych pozycjach zacięty opór, dopóki nie

nadeszła pomoc z sąsiednich posterun­
ków. Po nadejściu pomocy napastni­
ków odparto. Zostawili oni na polu
bitwy w'ielkie ilości sprzętu wojennego i

broni. Oddziały włoskie powróciły po

odparciu ataku na pozycje, które przed­

tem zajmowały.
Ce się tyczy mieszanej komisji deli-

mitaeyjnej angielskc-etjopskiej, stwier­

dzić należy, iż komisja ta w rzeczywi­
stości zgłosiła się 24 listopada, t. j . na

12 dni przed atakiem na posterunku
włoskim w Ualualu celem nawiązania
łączności z dowództwem. Później zaś

komisja odjechała. Biorąc pod uwagę
w ielką liczbę napastników, niepodobna
przypuścić, że tworzyli oni zbrojną e-

skortę kom isji.
Rząd włoski złożył protest w Addis

Abeba przeciwko temu zajściu, doma­

gając się odszkodowań, należących, we­

dług zwyczajów międzynarodowych,
za nieusprawiedliwioną napaść oddzia­
łów etjopskicb, która, jak przypuszcza­

ją, nastąpiła na skutek inicjatwy któ­

regoś z miejscowych wodzów.

Jak widać z powyższych doniesień, w i­

nowajcy niema i karabiny ,,same" za­

częły strzelać.

Niedzielne narady nie rozchmurzyły horyzontu
wegiersko-JugoslowiańsKiego.

Genewa, 9. 12. (PAT) Pomimo nie­

dzieli panowało dziś w Genewie duże

ożywienie. W ciągu całego dnia odbywa­
ły się między delegatami rozmowy, któ ­

re przeciągnęły się do późnego wieczo­

ra. Minister Laval przyjął przed połu­
dniem Jevticza i Politisa, podczas, gdy
Aloisi konferował z węgierskim mini­

strem spraw zagr. Kanyą. Po południu
miała miejsce dłuższa narada między
Lawalem, a Aloisim, poczem delegat
Włoch ponownieprzyjął ministra Kanyę.

Wieczorem Laval konferował z Ede­

nem i Beneszem. Przedmiotem tych roz­

mów była sytuacja, wytworzona przez

2-dniową debatę nad skargą Jugosławji.
Sytuacja uważana jest powszechnie za

zagmatwaną i delikatną, gdyż dyskusja
uwypukliła rozbieżność zdań. Podczas,
gdy Jugosławja i pozostałe kraje Małej
Ententy, w oparciu o Francję domagają
się, aby Rada w tej, czy innej formie 'U­

znała, źe władze węgierskie ponoszą pe­

wną odpowiedzialność w związku z za­

machem marsylskiiu i akcją terory-

siyezną przeciwko Jugosławji — Węgry,
poparte przez Włochy, przeciwstawiają
się tej tendencji w sposób jak najbar­
dziej stanowczy.

W tych warunkach osiągnięcie kom­

promisu i znalezienia formuły, która

mogłaby uzyskać konieczną, jednomyśl­
ność jest niezmiernie trudną. W kołach

delegacji francuskiej i włoskiej przewa­

żały dziś wieczorem nastroje pesymi­
styczne.

Dla umożliwienia dalszych negocja-
cyj przed wznowieniem dyskusji pu­

blicznej, posiedzenie rady, wyznaczone

na jutro rano, zostało przełożone na po­

południe. Jest możliwe dalsze odroczenie

posiedzenia, gdyż Laval i Aloisi zgodni
są co do tego, że należy, o ile możności,
uniknąć nowej, ostrej dyskusji publicz­
nej między reprezentantami Małej En ­

tenty, w której imieniu przemawiać ma

Titulescu i w tym celu opóźnić wznowie­

nie debaty aż do chwili, gdy zarysuje się
możność załatwienia sprawy.
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,,Ja niżej', podpisany Karol Ernst, szef

sekcji oddziałów szturmowych Berlin—

Brandenburg, radca państwa, urodzony
dnia 1 września 1901 roku w Berlinie

oświadczam, że składam deklarację,doty­
czącą podpalenia Reichstagu, w którem

uczestniczyłem. Czynię to z polecenia
mych przyjaciół, gdyż rozchodzą się wie­

ści, że Goering i Goebbels przygotowują
coś złego. W razie gdybym został aresz­

towany, Goebbels i oGering mają być po­

wiadomieni,żedokument ten znajduje się
zagranicą. Dokumentu tego nie wolno

publikować; wyjątek ma być uczyniony
jedynie, jeżeli albo ja wydam odnośne

polecenie, albo jeżeli je wyda któryś z

wymienionych w aneksie kolegów, to

jest Friedler lub Mohrenschild, albo je­
żeli zginę gwałtowną śmiercią11.

Tak się zaczyna oświadczenie Karola

Ernsta, jednego z najwybitniejszych
członków partji, który zginął rozstrzela­

ny dnia 30 czerwca. Deklaracja ta zosta­

ła rzeczywiście przesłana do Szwecji. O-

publikował ją w dniu 4 grudnia 1934

dziennik paryski ,,Le Journal1*. Po zacy­

towanym wstępie, oświadcza Ernst, że

brał on wraz z dwoma przyjaciółmi u-

dział w podpaleniu Reichstagu. Dlaczego
to uczynił? ,,Aby pomóc Fuhrerowi, aby
pomóc partji w walce z marksizmem".

Czy żałuje swego czynu? Wcale nie.

Gotów jest go powtórzyć, jeżeliby zaszła

potrzeba. Czego żałuje Karol Ernst, to

faktu, że ,,ten akt pozwolił takim kre­

aturom, jak Goering i Goebbels wyróść
ponad miarę. Pozwolił on zebrać korzy­
ści tym, którzy zdradzili oddziały sztur­

mowe i którzy zdradzają Fuhrera, usiłu­

jąc wciągnąć go w orbitę swych wpły­
wów, którzy starają się wysunąć wodza

przeciwko S. A . i kierownikom rewolu­

cji1*. I Ernst, radca państwa i naczelnik

S.A . v/ okręgu Berlin-Brandenburg. roz­

poczyna swoje zeznania, w sprawie tra­

gicznych wydarzeń, które poprzedziły o-

stateczne zwycięstwo nazismu.

Spisek.
,,KiL.a dni przed naszem dojściem do

władzy, zostałem wezwany przed oblicze

Goeringa. Przybyłem do niego wraz z

Helldorfem. Mówiliśmy z tym ostatnim

o możności podjęcia walki z komuniz­

mem; Goebbels rozwinął swój plan**.
Plan ten polegał na tem, aby w cza­

sie zebrania wyborczego we Wrocławiu,
na którem miał przemawiać Fuhrer —

symulować zamach na Hitlera. Plan

przyjęto — ale w ostatniej chwili sprze­
ciwił się jemu Goering, który wysunął

projekt podłożenia ognia pod pałac ce­

sarski w Berlinie, albo rzucenia bomby
do sali ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, albo podpalenie Reichstagu. C el

tych prowokacyj był jasny: miały one

wywołać oburzenie na komunistów i w

ten sposób pozyskać dla sprawy głosy
wahających się dotychczas obywateli.
Ernst skrytykował projekt; wydaw'ał on

się trudnym do urzeczywistnienia, ze

względu na tę okoliczność, iż w gmachu
parlamentu odbywały się ustawiczne na­

rady poszczególnych klubów. Jednako­

woż Goebbels poparł Goeringa. ,,Goering
zaproponował wyzyskanie podziemnego
korytarza, który łączył jego mieszkanie

z Reichstagiem. Była to droga, dająca
największe szanse bezpieczeństwa; za­

proponowano dzień 25 lutego**. Goebbels

postanowił przesunąć datę na 27 lutego;
a to z tego powodu, że 26 przypadała
niedziela, to jest dzień, w którym ukazu­

ją się tylko ranne wydawnictwa gazet.
Nie można więc było wykorzystać nale­

życie efektu wypadku, oraz wyzyskać
w'szystkich możliwości propagandy prze­
ciw'ko żywiołom ,,wywrotowym**. Posta­

nowiono działać 27 lutego, przed godzi­
ną dziewiątą wieczorem, aby można było
jeszcze nadać wiadomości przez radjc.

,,Korytarz podziemny - pisze Ernst

— zwiedziłem trzy razy w towarzystwie
Helldorfa. Chodziło mi o należyte zorjen-
towanie się. W międzyczasie Goering za­

poznał nas najdokładniej z rozkładem

sal w parlamencie, z drogą, którą prze­

bywał rond wieczorny itd. Dwa dni przed
zamachem ukryliśmy w' korytarzu ma-

terjał, dostarczony nam przez Goeringa.
Była to znaczna ilość produktów fosfo­

rowych, samozapalnych. Prócz tego było
kilka litrów nafty".

Ernst objął naczelne kierownictwo

przedsięwzięcia. Uzyskał przyzwolenie
Gceringa, który w taki sposób miał go

najzupełniej w ręku. Ernst dobrał sobie

dwóch towarzyszy, od których odebrał

przysięgę, że dochowają tajemnicy. P rzy ­

sięgi tej dotrzymano.

,,Kilka dni przed 27 lutego dow'iedzie­

liśmy się o istnieniu młodego komunisty
holenderskiego; nazywał się on Van der

Lubbe. Postanow'iono użyć go za narzę­
dzie. Van der Lubbe ulał się pozyskać.
Miał on wleźć przez okno w bufecie i o-

perować na korytarzu. My natomiast

mieliśmy prącować w sali posiedzeń ple­
narnych. Ażeby być pewnym Van der

Lubbego, kolega Sandor nie spuszczał go
z oka przez całe popołudnie. Do ostatniej

chwiliVan derLubbe byłprzekonany, że

działał sam.

Pożar Ksiciisfagu.
Ja zaś, wraz z moimi towarzyszami,

'Oznaczyliśmy spotkanie na rogu Neue

Wilhelm strasse i Dorotheenstrasse. B yliś­
my po cywilnemu. W kilka minut póź­

niej dostaliśmy się niepostrzeżeni do

pałacu prezydenta Reichstagu. Na no­

gach mieliśmy buty gumowe, aby nie

robić najmniejszego hałasu. W eszliśmy
do korytarza podziemnego. O godzinie 8

minut 45 znaleźliśmy się w sali posie­
dzeń plenarnych. Jeden z kolegów wró­

cił jeszcze do korytarza, aby przynieść

Anastazja Drewnowska.

Powieść.

(Ciąg dalszy).
— Czy ja aby spaliłam tę odezwę?
Usiadła na łóżku i ścisnąwszy w zi­

mnych jak lód dłoniach roztętnioną gło­
wę, zaczęła walczyć z pamięcią. Tu był
sęk. Spaliła, czy nie spaliła. Iza zaczę­
ła się wówczas właśnie zastanawiać nad

techniczną stroną intrygi. Ona trzyma­
ła odezwę w ręku. Ale, czy ją spaliła?
Na Boga! Czy spaliła? Spaliła, czy nie

spaliła? Zamknęły się we dwie w po­
koiku na wieży. Jak to było? Trzeba

sobie przypomnieć szczegółowo wszyst­
ko od początku. Iza trzymała w ręku
torebkę. Może włożyła machinalnie do

niej odezwę. Była ogromnie zdenerwo­

wana. Mogła nie wiedzieć, co robi. A

w takim razie, w takim razie... nie wie­

dząc, że ma w torebce i odezwę... Jezus

Marja: Nie, czy to możliwe? Beta natę­
żyła pamięć, lecz mrok niewiadomego
nie dawał się przeniknąć. Czy spaliła
na świecy czy nie? Ach! Iza, rozmawia­

jąc, bawiła się nerwowo książką. Może

wsunęła bezwiednie między kartki. Co

to była za książka? Ach! Znów prze­

błysk pamięci. ,,Baronowa Iza**. Ach!

Beta podniosła się z jękiem i narzu­

ciwszy na siebie futro, poszła na górę.
Zaświeciła lampę. Buduar był pusty.
,,Baronowa Iza'* leżała bez najmniej­
szej gracji, otwarta, okładką do góry,
z kartkami zagiętemi, na kozetce pod
palmą. Wnętrze jej nie wydało żadnej
tajemnicy, lecz Betę ogarnęła fala no­

wego niepokoju. Nie przypominała so­

bie, aby ona tak zostawiła tę książkę.
Przecież jej ostatnio nie czytała. O! Bo­

że! Boże! Wróciła do sypialni. We

wzburzonym mózgu huczało złowrogie
pytanie:

— Czy to Iza spaliła odezwę? Czy
Iza nie włożyła jej przez roztargnienie
do swojej torebki? Czy zauważyła to

i zniszczyła niebezpieczny świstek no­

życzkami i ogniem? Czy... zgubiła!!!

Świat stawał w ogniu.

Beta przypomniała sobie z wszelką
pewnością, że ona tej odezwy nie spa­

liła .

Amadeusza nawiedziły muzy. Siedząc
w miękkim , głębokim fotelu w bibljote-
ce koło kominka, bujał szczęśliwą, swo­

bodną myślą w bezwymiarowej krainie

natchnienia. Stary Wyżkoroński, ulo­

kowany po drugiej stronie, przeglądał
z artystycznem zainteresow'aniem kolo­

rowy numer ilustrowanego francuskie­

go pisma, poświęconego kabaretowemu

Erosowi. Poeta w idział jednem okiem

bachiczną defiladę girlsów, wyłam ują­
cych się w nieprawdopodobnych skrę­
tach. Z zalew'isk jego wieszczej pod-
świadąmości w'ystrzelały rakiety ryt­

miczne nanizanych słów i odpływ'ały
w'dał na skrzydłach rymów'.

Więc zapomniałaś? Ach,pamięć kobiety
Stała jest jako fal ruchomych grzbiety
Cóż tedy pocznę ja, co ślepy szałem,
Na lotnych piaskach ufniebudowałem?

— He! He! He! — zarechotał rubasz­

nie stary Wyżkoroński. — Patrz pan,

Żywa, co? A to motto? He, he, he! Do­

bre, co? Erotyczny genjusz rasy galic-
kiej przeszedł wszystkie inne.

Amadeusz kiwnął z roztargnieniem
głową.

Czy nie spalałem siebie jak poganin
W duchowym ogniu bałwochwalczych danin?

Stary Wyżkoroński trzasnął się z ha­

łasem po kolanie i zaryczał takim śmie­

chem, że zirytowany poeta poczuł, iż

natchnienie poczyna go opuszczać. A

już niewiele brakow'ało do końca. Miał

,,ją", tylko przeklnąć i ogłosić ,,niepod­
ległość**. ^

Wstał z fotelu.
— Co to, odchodzisz pan? E! czyż

to tak późno? Proszę tu do mnie.

Patrz pan!
Poeta skrzywił się nie z przekonania,

lecz z irytacji, ale przystanął przez

grzeczność.
— Panie — entuzjazmował się stary

— powiedz mi pan, co to jest kobieta?

Amadeusz wzruszył ramionami. Nie

był w nastroju ani do dow'cipów, ani do

cytat. Dla niego kobieta symbolizowała
w tej chwili egzystencję materjalną.

— Kobieta, panie, to jest... kobieta -

rechotał niedowcipnie Wyżkoroński. —

Kobieta — la femme!... Kobieta, panie,
to jest kobieta. Rozumiesz pan? Ko­

bieta, panie...
Ale Amadeusza już nie było.

ROZDZIAŁ XIX.

Iza w'róciła z Warszawy nie po jed­
nym a po dwóch tygodniach nieobecno­

ści. Razem z nią ściągnął nieodstępny
Lolek. Okolica trzęsła się od plotek,
które nie dochodziły tylko uszu Komor-

skiego. Dziwiono się jego tolerancji,
przypisując ją niesłychanemu zaślepie­
niu. W rzeczywistości nie było to wca­

le zaślepienie, lecz bezradność i pewna
łatwowierność. Nie posądzał żony o

zdradę, a na to, co uważał za głupi flirt,
patrzył przez palce dla świętego spoko­
ju. Bo cóż miał zrobić? Napomnienia
nie skutkowały, a pociągały za sobą
sceny, których bał się jak ognia. Lolek

również nic sobie nie robił z wyraźnych
gróźb i zakazów. Pozostawało tylko
wyzwać go na pojedynek, to zaś wyda­
w'ało się Komorskiemu śmieszną fanfa­

ronadą. Miał jeszcze jedno wyjście:
rozejść się z żoną. Myślał o tem w for­

mie dalekiej możliwości, ale jeszcze' się
łudził, że jakoś się wszystko ułoży.
Sam nie przyznawał się przed sobą, że

było mu jej trochę żal. Z natury głę­
boko uczuciow'y przywiązyw'ał się bar­

dzo do ludzi i do rzeczy i przypłacał
każdą zmianę w życiu glębokiem cier­

pieniem. W dodatku był trochę nieza­

radny i lękał się zawsze nagłych posta­
nowień w sprawach osobistych.

(Ciąg dalszy nastąpi). .
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resztę materjałów łatwopalnych. Ja tym­
czasem wraz z moim towarzyszem za­

cząłem pracę; rozpoczęliśmy od sali ce­

sarza Wilhelm a. Przygotowaliśmy kilka

ognisk pożaru w sali cesarza Wilhelma i

w sali posiedzeń plenarnych. Stoły i ław ­

k i obłożyliśmy materjałem fosforowym,
samozapalnym. Firanki i portjery obla­

liśmy naftą. O godzinie 9 wróciliśmy z

powrotem do sali posiedzeń. Proces sa­

mozapalenia się nagromadzonych mate­

rjałów miał się zacząć w trzydzieści mi­
nut po ich umieszczeniu. Była godzina
9 minut 15, kiedy postanowiliśmy opu­
ścić gmach.

Kto wiedział o zbrodni?
Oprócz sprawców wiedzieli o rzeczy­

wistych przyczynach pożaru Goebbels,
Goeriug, Roehm, Heines, Killinger; póź­
niej dowiedzieli się szczegółów Haf-

staengli i Sander. Czy Hitler wiedział o

prawdzie -— niewiadomo.

,,Fuhrerowi pozostanę wierny - koń­

czy Ernst swój list — ale jest rzeczą nie

do pomyślenia, aby S. A ., oddziały sztur­

mowe, zdradzali ludzie, których te od­

działy wyniosły na szczyty władzy. Wie­

rzę,że Fuhrer zniszczy dążenia, zmierza­

jące do zguby oddziałów szturmowych.
Napisałem ten list, aby się zabezpieczyć
przeciwko planom Goebbelsa i Goeringa.
Dokum ent ten ulegnie zniszczeniu, jeżeli
zdrajcy poniosą zasłużcną karę".

Podpis: Karol Ernst, Berlin 3 czerw­

ca 1934. Ostrożność Ernsta i towarzyszy

była jak najbardziej uzasadniona: w kil­
ka tygodni później zostali nagle areszto­

wani. Lecz w jednem tylko zawiodły ich

przypuszczenia: nie było rozprawy sądo­
wej, na którą tak liczyli. Rozstrzelano

ich bez sądu, w tem przekonaniu, że za­

bierają oni ze sobą tajemnicę, rzucającą
ponure światło na moralność kierowni­

ków Trzeciej Rzeszy. Prawda wyjrzała
jednak z za grobu. Jak zwykle, Jak
zawsze.

Hołd Szwajcarii dia p. Prezydenta
Prezydent rządu związkowego Szwaj-

carji, Motta, nadesłał posłowi szwajcar­
skiemu w Warszawie uchwałę ,najstar­
szej uczelni szwajcarskiej, Uniwersyte­
tu w Fryburgu Ó hódaniu Panu Prezy­
dentowi Ignacemu Mościckiemu godno­
śc i profesora honorowego.

Zmianakomendanta

w Berezie Kartuskie!.

Warszawa, 10. 12. (tel. wł.) W związ­
ku z wiadomościami o zmianach kie­

row'nictwa w komendach wojewódzkich
policji państwowej rozeszła się pogłoska,
że dotychczasow'y komendant obozu od­

osobnienia w Berezie Kartuskiej pod­
inspektor Greffner otrzyma nominację
na komendanta wojewódzkiego policji
państwowej w Poznaniu.

Komendantem obozu w Berezie Kar­

tuskiej ma zostać podinspektor Hamala

dotychczasowy zastępca komendanta

po'licji województwa lwowskiego.

Walasiewiczówna pragnie
zarobkować.

Sport nie jest jedyną treścią życia
znakomitej polskiej rekordzistki.

Jedna z przyjaciółek Stelli Walasie-

wiczówny otrzymał list od rekordzistki

światowej, pisany w Yokohamie przed
odpłynięciem statku do San Francisco.

W liście tym, utrzymanym w tonie

minorowym Walasiewiczówna twierdzi,
że będzie musiała wycofać się ze sportu
i poświęcić całkowicie studjom i pracy

zarobkowej. Te zajęcia przeszkodzą jej
też praw'dopodobnie odwiedzić w naj­
bliższym 'sezonie Polskę.* *

Wia'domość powyższa — aczkolwiek

zupełnie autentyczna, ponieważ mieli­

śmy w ręku list mistrzyni — brzmi nie­

wiarygodnie. Walasiewiczównę cecho­

wało zawsze tak wielkie przywiązanie
do sportu, że nawet terenem jej działal­

ności zarobkowej miał być zaw'sze sport.
Walasiewiczówna, bawiąc w Warszawie,
myślała o otrzymaniu posady instruk­

torki wychowania fizycznego w USA.

Czyżby w Japonji, po szczytowych suk­

cesach życiowych, zmieniła zamiary?
Miejmy jednak nadzieję, że list po­

wyższy był napisany pcd nastrojem
chwili i jest tylko wyrazem rojeń dziew­

częcych, tak naturalnych w tym wieku

a nie -trw'ałego postanowienia.

Samobójczyni otruła sazem

dwie osoby.
Łódź. Mieszkańcy domu przy ul. Za­

chodniej 68 usłyszeli onegdaj rano ję­
ki, dobywające się z mieszkania Idy
Wojdysławskiej. Po wkroczeniu ujrza­
no Wojdysławską i jej sublokatorkę
adw. Fuchsową bez prztyomności, przy-
czem okazało się, że obie kobiety ule­

gły zatruciu gazem świetlnym.
Niemal równocześnie stwierdzono, że

w mieszkaniu jednego z lokatorów na I.

piętrze wydarzył się również wypadek
zatrucia gazem.

Jak się okazało, służąca tego lokatora

odkręciła w zamiarze samobójczym ku­

rek od maszynki gazowej. Ulatniający
się gaz zkuchni przedostał się do mie­

szkania Wojdysławskiej.

Wezwany lekarz stwierdził już tylko'

Warszawa, 10. 12. (tel. wł.) Wniesie­

nie powództwa cywilnego przez magi­
strat warszawski o sekwestr i eksmisję
Francuskiego Tow. Elektryczności wy­

w'ołało duże wrażenie wśród czynników
kierujących dotychczas elektrownią.
Osobą fizyczną, która reprezentuje in­

teresy towarzystw'a w Warszawie, jest
inż. Opęchowski, generalny pełnomocnik
francuskich kapitalistów'. Skomuniko­

wał się on natychmiast z Paryżem i

przeprow'adził kilkugodzinną rozmowę,

informując swych pełnomocników fran­

cuskich o wytw'orzonej sytuacji. Ponad­

to do Paryża wyjechało dwóch przedsta­
wicieli dyrekcji, aby wziąć udział w po­
siedzeniu zarządu spółki, jakie ma się
odbyć w dniu 8 bm.

Zarząd miasta w'ychodzi z założenia,
że Francuzi kilkakrotnie uchylili się od

spełnienia warunków umowy oraz doko­

nali szeregu nadużyć na szkodę abonen­

tów. Oczywiście, stan taki nie mógł
być dłużej tolerowany. Zdaniem pełno- J

moCników magistratu pierw'sze zerwa-1

Jeden z turystów, który niedawno

wrócił z Palestyny, opowiada w war­

szawskim ,,Momencie" o ciekawym wy­

padku jaki miał miejsce w Tel Awiw

przed jego wyjazdem. Mianowicie obec­

na mieszkanka Tel Awiwu Chaja Horn

została przed kilkoma laty w czasie po­

bytu w Polsce jako uczennica szkoły w

Warszawie wybrana z grona uczennic

do powitania prez. Mościckiego. Gdy
pochód zbliżył się do zamku, mała

Chaja podała Panu Prezydentowibukiet
białych kwiatów, przyczem wygłosiła
piękne przemówienie w imieniu wszyst­
kich dzieci.

Pan Prezydent był wzruszony tre­

ścią i sposobem przemówienia dziew­

czynki, pocałował ją w głową i ofia­
rował swoją wizytówką z dopiskiem
,,Zwróó się do mnie w potrzebie".
Minęło od owego dnia kilka lat.

Dziewczynka tymczasem skończyła
szkołę w Warszawie i pojechała do Pa­

lestyny. Tam przeszła ona ciężką drogę.
Przed pracą nie uchylała się, ale po­
nieważ jej konstytucja fizyczna nie by­
ła dostosowaną do ciężkiej pracy fi­

zycznej, zaczęła podupadać na zdrowiu.

Pewnego wieczoru Hornówna siedząc
w swoim pokoju przerzucała stfere zdję­
cia i listy. Nagle wypadła z koperty wi­

zytówka p. Prezydenta Mościckiego z

jego własnoręcznym dopiskiem. Na­

dzieja ogarnęła dziewczynę. Z wzrusze­

niem napisała list do p. Prezydenta
Rzplitej, w którym skreśliła historję
swego życia z ostatnich lat i prosiła o

pomoc w uzyskaniu posady vf oddziale
P. K . O. w Tel Awiw, dołączając do li­

stu wizytówkę p. Prezydenta Rzplitej.
List zaadresowała: Warszawa, Zamek

Królewski.

Od wysłania listu upłynęło kilka mie­

sięcy. Dziewczyna już zapomniała o li­

zgon służącej Stanisławy Wiśniewskiej,
natomiast pp. Wojdysławskiej i Fuchso-

wej udzielono pomocy i zdołano je ura­

tować.

nie umowy z winy Francuzów nastąpiło
już w chwili wyjścia Niemców z War­

szawy, kiedy Towarzystwo zostawiło e-

lektrow.nię bez zarządu, co było sprzecz­
ne z podstawowym warunkiem umowy.
Cena za prąd, pobierana aż do chwili

obecnej, była sztucznie podnoszona dro­

gą nadużycia przez sfałszowanie bilan­

su. Komisja, która ustalała cenę prądu,
operowała fałszywemi danemi. Przy ra­

batach rocznych stosowano niewłaściwe

metody obliczenia, co znowu odbiło się
na abonentach.

Tow. Elektryczności wypłacało naj­
wyższe pensje w Warszawie. Rozporzą­
dzenie Pana Prezydenta o ograniczeniu
nadmiernych uposażeń w spółkach ak­

cyjnych nie zostało wykonane przez zar

rząd elektrowni. Francuzi otrzymywali
bajeczne wprost zyski. W roku ub. np.

dywidenda akejonarjuszów wynosiła 20

procent. Zaznaczyć należy, iż powyższa
sprawa sądowa oczekiwana jest z wiel-

kiem zainteresowaniem, (r)

ście. Nagle pewnego dnia przybył do

niej specjalny wysłannik P. K . O. w Tel

Awiw, który ją poprosił, by natych­
miast stawiła się w gabinecie dyr. Pie­

cha. Dziewczyna udała się do gabinetu
dyrektorskiego, gdzie na nią czekał kie­

rownik P. K . O. dyr. Piech oraz konsul

polski Kurnikowski.

Na stole leżał list, który zaczynał się
następującemi słowy: ,,Prezydent Rze­

czypospolitej prof. M ościcki prosi o za­

interesowanie się i t. d." Rzecz zrozu- J

miała, że Hornówna otrzymała posadę. |

Z papierów pozostawionych przez śp.
kardynała Piotra Gasparriego przekona-
no się, że stanowią one niezwykle cen­

ny zbiór dokumentów, dotyczących
dziejów pontyfikatu Benedykta XV. i

Piusa XI. z czasów sprawowania przez

Zmarłego funkcyj sekretarza stanu.

Po swojem ustąpieniu z tego stanowiska

Kardynał Gasparri zajął się uporządko-

Utworzona przez rzgd Stanów Zjed­
noczonych komisja dla opracowania re­

formy działalności radjostacyj amery­
kańskich zaprosiła do swego grona

przedstawicieli Kościoła katolickiego.
Istnieje plan, by jedną czwartą czasu,

przeznaczonego na programy, poświęcić
audycjom o charakterze religijnym i

humanitarno-społecznym. Na powsta­
nie takiego zamiaru wpłynął fakt, że za­

obserwowano znaczne zmniejszenie się
wszelkiego rodzaju uprzedzeń i za-

w.

Zjazd abstynentów. W państwowej szkole
higjenyw Warszawie odbył się pierwszy krajo­
wy zjazd abstynentów, połączony ze zjazdem
lekarzy-abstynentów i zjazdem byłych^ słucha­

czy kursów alkohologjL Jako referenci wystą­
pili m. in.: ks. dr. Padacz (Warszawa), ks. Gał-

dyóski (Poznań), ks. prof. A. Cząstka (Rze­
szów) i ks. Sprusiński, którzy oświetlili za­

gadnienia walkiz alkoholizmem ze stanowiska,
nauki katolickiej. Jednocześnie odbyło się ot­
warcie wystawy przeciwalkoholowej.

Zamówienia sowieckie dla Śląska. ,,Wspól­
nota Interesów" otrzymała od rządu sowieckie­

go zamówienie na 20.000 tonn różnych wyro­
bów żelaznych wartości kilku mljonów złotych.
Zamówienia wykonają huty: Królewska, Batory
i Falwa.

W Olkienikach zmarł tamtejszy proboszcz
i dziekan trocki, ks. kanonik Klemens Malukie-
wicz, Litwinz pochodzenia, piastujący to stano­
wisko od r. 1911 i cieszący się powszechną
sympatją parafjan. Na pogrzeb ks. Malukiewi-
cza przybyło kilku księży z Litwy kowieńskiej.

Drobne wiadomości
— Na walnym zjeździe członków Syndyka­

tu Dziennikarzy Polskich w Chicago wybrano
na stanowisko prezesa red, Karola Piątkiewi-
cza.

— Ogólnopolski kongres muzyki kościelnej
odbędzie się 29 i 30 czerwca w Lublinie. Pre­
zes komitetu ks. kan. Wł. Mentzel wysłał już
zaproszenia do przedstawicieli śpiewu i muzyki
kościelnej.

— W kołach katolickich Stanów Zjednoczo­
nych ogłoszono bojkot towarów meksykańskich
jako wyraz protestu przeciw prześladowaniom
religijnym.

— Szwajcarska rada związkowa ogłosiła za­

rządzenie, zabraniające urządzenia W Genewie
międzynarodowego kongresu przeciw wojnie
i faszyzmowi. Kongresowi miał przewodniczyć
komunista Henri Barbusse.

— Władze szkolne w Anglji wydały rozpo­
rządzenie, na zasadzie którego gminy, nie po­
siadające własnych szkół, muszą z funduszów

gminnych zakupić rowery wszystkim dzieciom,
zmuszonym do uczęszczania do szkół odległych.

— Litewska policja polityczna dokonała re­

wizji u przywódców niemieckiego ,,Kulturver-
bandu" w Kownie.

— Generał piechoty von Hutier zmarł w

Berlinie. W czasie wielkiej wojny zmarły był
dowódcą armji, na czele której w r.1917 wszedł
do Rygi.

— ,,Dar Pomorza" odpłynął do wysp Gala­

pagos, spędziwszy tydzień w kanale panam-
skim. ,,Dar Pomorza" holował przez kanał łódź

żaglową harcerza Władysława Wagnera.
— Gazownia Budapesztu wpadła na dosko­

nały pomysł, mianowicie urządziła kursy goto­
wania dla kawalerów. W kursach tych brali
również udział żonaci.

waniem zebranych materjałów, które

prawdopodobnie posłużyć miały do na­

pisania historji polityki Benedykta XV,
w okresie wielkiej wojny. Zmarły kar­

dynał zamierzał widocznie naśladować

swego poprzednika kardynała Domenico

Perrata, który ogłosił cenne pamiętni­
ki, dotyczące polityki Stolicy Świętej
do r. 1896. (KAP).

co w niemałej mierze należy przypisać
t. zw . ,,katolickiej godzinie radiowej".
Katoliccy uczestnicy komisji wypowie­
dzieli się przeciwko całemu szeregowi
projektów tej instytucji a przedewszyst­
kiem przeciwko tym, by każda choćby
najmniejsza sekta i najmniej poważne
ugrupowanie religijne miało prąwo

swobodnego szerzenia swoich poglądów
przez radjo. (KAP),

wynosiły 15 - 20 procent.

Pan Prezydent Mościcki a dzieje
dziewczęcia żydowskiego.

3ak dzięki P. Prezydentowi bezrobotne dziewczę
uzyskało zatrudnienie w Palestynie.

Cenne doBcnmentfif
PO śp. kardynale Gasparrim.

Religia a radiostacje amerykańskie
strzeżeń co do tranśmiśyj religijnych,
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Polski teatr marionetek.
Czarodzielskie historie z iyoia lalek. - Oryginalny zespól malycli ahforów z drzewa.

Już w roku 1922 powziął artysta drama­
tycznyStefan Polony! - Poloński plan zbu­
dowania pierwszego polskiego artystycznego
teatru marjonetek, wspólnie. ze znanym i
cenionym artystą malarzemZygmuntem
Szjmnglerem.

Teatr ten mial powstać w Poznaniu, jed­
nak ówczesne warunki pracy nie pozwoliły
obu organizatorom na zrealizowanie planów.

Po przeniesieniu się do Krakowa na sta­

ły pobyt, Polonyi—Poloński styka się z do­
skonałym artystą malarzemStanisławem
Raczyńskim ; dawne plany stworzenia teatru

marjonetek odżywają i przy pomocy Raczyń­
skiego, Polonyi—Poloński montuje teatr

pod nazwą ,,Miniatury". Po półtorarocznej

Pracy następuje w 1927 roku otwarcie w

Krakowie ,,Teatru Marjonetek Miniatury".
Po krótkich występach w Krakowie ,,Mi­

niatury" wyjeżdżają na Górny Śląsk z go-
ścinnemi występami.

, Wydział Oświecenia Publicznego przy
województwie Śląskiem, a raczej, ściśle mó­
wiąc, Sekcja Teatrów Ludowych Przy tym­
że Wydziale, pozostającą pod kierownic­
twem śląskiego artysty malarzaStanisława
Lig o nia , widząc jak wielkie możliwości ar­

tystyczne i propagandowe, a zwłaszcza kul­
turalno-oświatowe daje scena marionetko­
wa, zakupuje na własność całkowity ,,Teatr
Miniatury".

Sezon 1927/28 to ,,złoty rok" tego teatru.

Po premjerze w Katowicach następuje
tournee po 87 miejscowościach Górnego
Śląska i Śląska Opolskiego, w czasie które­

go dano 107 spektakli, dla 48.325 widzów.
(Dane cyfrowe ze sprawozdania z działalno­
ści S. T. L. dla Ministerstwa Wyznań Reli­

gijnych i Oświecenia Publicznego). Entu­

zjazm dziatwy, której reprezentowano
,,Baśń o srebrnym rycerzu", ,,Kotka Mary-
si", ,,Jasia i Małgosię", ,,Twardowskiego na

Krze mionach" i szereg innych baśni, byt
szczera nagrodą za żmudny trud przedsię­
wziętego tournće. Aby dać dokładny obraz

niebywałego powodzenia imprezy, musimy
nadmienić, że jedno z przedstawień w

Wielkich Hajdukach zgromadziło 1.800 dzie­
ciaków w wielkiej bali ,,Sokola", na przed­
stawieniu ,,Baśni o srebrnym rycerzu".
.,Miniatury" spełniły wybitną misję kultu­

ralno-oświatową w dziale oświaty poza­
szkolnej na terenie Górnego Śląska.

Przyjazd do Polski słynnego na cały
świat włoskiego,,Teatro dei Picc oli" pod

kierownictwemVittoria Podre-cca, zniechę­
ca Polonyi-Polońskiego do dalszego prowa­
dzenia imprezy, której poziom jest daleki
od poziomu włoskich marjonetek.

Znajomość zawarta w Krakowie zm i­
strzem Podreccą iwtajemniczenie polskiego
pioniera marjonetek Polonyi—Polońskiego
w tajniki tricków włoskich ,,małych akto­
rów z drzewa", s tają się jednak bodźcem na

przyszłość. Mija bowiem niespełna 4 lata i
Stefan Polonyi-Poloński zaprezentuje już
niedługo Swojenowe dzieło, od 8 miesięcy
przygotowywane w pracowniach m ala rskich
i rzeźbiarskich Poznania.

MPolski Teatr Lalek Miniatury", który

wkrótce zostanie otwarty, nosi celowo na­

zw'ę ..Miniatur", gdyżnie jest to tylko teatr
dla dzieci, co było celem i formą dotychcza­
sowych teatrów marionetkowych i szopek.
Na tem polega i w tem się kryje jedna z

głównych cech, wyróżniających ,,Teatr Mi­
niatury" od tego, co ogół zwykł był pojmo­
wać pod nazw'a marjonetek. W .,Teatrze
Miniatury" poziom artystyczny i linja reper­
tuaru wybiega daleko po za granice teatrzy­
ków marionetkowych dla dzieci i w tem
tkwi właśnie cecha charakterystyczna tego
teatru, który dziękiwspółpracy ludzi o wy­
sokim poziomie artystycznym, da publicz­
ności zupełnie nowe w alory i wzruszenia
artystyczne. Kierownictwo literackie spo­
czywa w rękach znanego literata Jana

Sztaudyngera, który na otw'arcie napisał
niezw'ykle ciekawe i interesujące widowisko
p. t. ,,Chiński m ur" czyli .,101 awantura
Stracha na Wróble". Sa to 4 akty prze­

dziw'nych przygód oryginalnego bohatera.

Doskonałą ilustrację muzyczną, oparta na

motyw'ach muzyki nowoczesnej, skompono­
wał kierownik muzyczny .,Teatru Miniatu­
ry" Ferdynand Kow alik. Lalki projektowa!
artysta rzeźbiarzEdw ard Haupt, wykonał
w drzewie rzeźbiarzJa n Jakób i Jan Żok,
malował artysta malarzStanisław W ró­
blewski. Dekoracje projektuH e nryka Smu-

czyńskieno i Zygmunta Szpringiera, który
stworzył z Molierow'skiego .,Chorego z uro­

jenia" przepyszną groteskę malarską. Rów'­
nież jednym z najciekawszych eksperymen­
tów ,,Teatru Miniatury" będziewystawienie
,,Don K iszct a" w mistrzowskiem wykona­
niu zespołu artystów' malarzy.

Oczekujemy zatem z zaciekaw'ieniem
prezentacji ,,Teatru Miniatury", który z ta­
kim drobiazgowym trudem stwarza śwójo-

ryginalny zespół małych aktorów z drze­
wa. Eugeniusz Stenyi.

Pól roHu więzienia
za podrzucanie nieślubnego dziecka swemu pracodawcy.

Inowrocław, 10 grudnia.
Na ławie oskarżonych przed sądem okręgo­

wym zasiadła niejaka Karolina Bissówna. Pra­
cow'ała ona u p- Edwarda Polskiego, zam.w

Inowrocławiu przy ul. Toruńskiej w charakte­
rze służącej. Po pewnym czasie zauważył pra­
codawca, że służąca jest w odmiennym
stanie i zwolnił ją ze służby.

Wkrótce Bissówna porodziła dziecko, a nie

mając dachu nad głową, postanowiła pozbyć się
maleństwa. W tym celu przyszła do domu swe­

go dawnego chlebodawcy i podrzucając tam nie­

mowlę, zbiegła. Żywy ,,po-darunek" zaskoczył
nielada p. Polskiego i o fakcie doniósł nieba­
wem policji, która wkrótce odszukała matkę
podrzutka i odstawiła ją do dyspozycji władz

sądowych. Na rozprawie oskarżona tłumaczyła
się, że czyn powyższy popełniła dlatego, że

p. Polski jest ojcem jej nieślubnego dziecka.

Sąd nie dał wiary tłumaczeniom się oskarżonej
i skazał ją na 6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem na 2 lata.

Otruła s| przed domemnarzeczonego.
Z Chojnic donosi nasz korespondent:
W miejscowości Silno (pow. chojnicki) zna­

leziono przed zagrodą pewnego rolnika zwłoki
34-Ietniej robotnicy rolnej Stanisławy Barto-

szyk, zatrudnionej w majętności p. Piórka. Ba­
danie lekarskie wykazało, że denatka popełniła
samobójstwo przez otrucie. Obok zwłok znale­
ziono 2 butelki. W jednej znajdowała się reszta

denaturatu, druga zaś zawierała lizol. Samo­

bójczyni po odurzeniu się denaturatem zażyła
większą dawkę lizolu. Dalsze dochodzenia u-

staliły, iż samobójczyni miała w Silnie narze­

czonego, z którym łączyły ją bliższe stosunki,
owocem których miało być dziecko, które nie­
bawem ujrzeć miało światło dzienne. Rodzice
rzekomo przeciwni byli związkowi małżeńskie­
mu narzeczonych. Bartoszykówna zawiedzioną
miłością tak bardzo się przejęła, iż postanowiła
odebrać sobie życie i to przed domem narze­

czonego, gdzie ją też nad ranem znaleziono bez

życia. Denatka pochodzi z powiatu pińczow-
skiego.

Wypadek samochodowy pod Czerskiem.
Czersk. Na szosie Chojnice—Czersk w po­

bliżu Czerska zderzyły się dwa samochody cię­
żarowe, jadące z przeciwnych kierunków. Skut­
kiem zderzenia półciężarówka p. Warycego z

Tucholi uległa roz-biciu, stając się niezdolną do

kontynuowania dalszej podróży. Drugi samo­

chód ciężarowy, należący do pewnej niemiec­

kiej firmy w Berlinie, uległ lżejszemu uszkodze­
niu tak, iż po naprawie auto ruszyło w dalszą
drogę.

W dochodzeniach stwierdzono, iż winę za

wypadek ponosi kierowca samochodu p. W, z

Tucholi, który jechał lewą stroną szosy. Ofiar
w ludziach na szczęście nie było.

Sprawcy ohydnego napadu na staruszkę
Grudziądz, Kilka tygodni minęło od dnia,

przed sądem. Kilka tygodni minęło od dnia,
w którym rozniosła się po mieście wieść o nie­

słychanym napadzie rabunkowym na 65-letnią
staruszkę Hildę Krumm, zam, przy ul. Chełmiń­

skiej 92. O szczegółach napadu bandyckiego pi­
saliśmy swego czasu bardzo obszernie. Jak wia­
domo, bandyci wtargnęli w nocy do mieszkania
staruszski i pod . groźbą zamordowania zabrali

jej 500 zł. Zawiadomiona o wypadku policja

zdołała w ciągu 3 godzin przytrzymać niebez­
piecznych bandytów, którzy za zrabowane pie­
niądze urządzili libację w sali ,,Tivoli". Ban­

dyci w osobach Hugo Kuchty i Willi Kosmow­

skiego stanęli onegdaj przed sądem. Rozpra­
wie przewodniczył sędzia okręgowy dr. Jurkie­
wicz wasyście sędziów pp. Piłata i Janieszcza-
ka. Hugo Kuchta skazany został na 2 lata wię­
zienia bez zawieszenia, a Kosmowski na 1 rok
i 6 miesięcy więzienia.

Z sejmiku przedstawicieli k . O .

województwa pomorskiego i poznańskiego.
Toruń, 7. 12. (tel. wł.) W dniu 6bm.

rozpoczął swe obrady IV walny sejmik
przedstawicieli Związku Komunalnych
Kas Oszczędności (miejskich i powiato­
wych) województwa pomorskiego i po­

znańskiego w Toruniu, na który stawiło

się około 209 delegatów.
Obrady zagaił prezes Komunalnego

Związku Kredytowego w Poznaniu, pre­
zydent m. Bydgoszczy p. Barciszewski,
witając w serdecznych słowach delegata
ministerstwa skarbu, radcę p. Słępniewi-
cza i przedstawicieli władz wojewódz­
kich poznańskiego i pomorskiego, po­

czerń uwypuklił znaczenie i rolę K. K . O.

w dobie obecnego kryzysu.
Stosownie do porządku dziennego, po

sprawozdaniu z działalności dyrekcji Z.

K. K . O., które złożył dyr. Adamczew­

ski, przystąpiono do referatów. O ,,nowej
ustawie o K. K . O." referował wicedyrek­
tor p. Słomski, a o ,,nowych dekretach,
dotyczących oddłużenia w rolnictwie i

samorządach w odniesieniu do K. K . O.

mówił dr. p. Witkowski Nad temi refe­

ratami wywiązała się ożywiona dysku­
sja, w czasie której udzielał rzeczowych
wyjaśnień prezes, prezydent p. Barci­

szewski.

Nastąpiła przerwa obiadowa, po któ­

rej w dalszym ciągu potoczyły się obra­

dy, które przeciągnęły się do następnego
dnia.

334-3ecie krawatu.
W połowie XVII wieku zamieszkiwał

w Karpatach szczep górali, którzy się
zwali Kroatami. W czasie wojny 30-le-

tniej górale ci tworzyli t. zw. korpus
kroacki w armji austrjackiej. Kroaci

słynni byli z męstwa; zarówno męż­
czyźni jak i kobiety nosili na szyi kolo­

rowe chustki, wiązane od przodu w fan­

tazyjny węzeł. Żołnierze mieli zwykle
płócienne chustki, oficerowie kolorowe,
jedwabne. Chustki te przezwała lud­

ność Austrji ,,kroatami". W wymowie
ludowej nazwa ,,kroat" przekształciła
się rychło w ,,krawat". Wr.1660do

armji francuskiej zaciągnęli się lands-

knechci kroaccy. Chustki na szyi kroa-

tów w fantazyjny węzeł związane, po­

dobały się Francuzom, a gdy kilku ele­

gantów paryskich ukazało się na ulicy
z tą ozdobą na szyi, moda krawatów

przyjęła się powszechnie. Z Paryża
przeszła do innych miast, a z Francji i

do innych krajów. Krawat ma dzisiaj
za sobą przeszło 334 lat istnienia.

Uszy motyli.
Stwierdzono, że i motyle mają uszy.

Nie takie odstające jak człowiek lub

osioł, ale jednak narządy słuchowe. I

nie na głowie, lecz na odwłoku. Słuch

nie służy motykom do porozumiewania
się między sobą, stanowi jednak na­

rząd zmysłowy, który dostarcza moty­
lowi wrażeń informujących go o zbliża­

niu się niebezpiecznego wroga. Motyle,
którym ten organ słuchowy uszkodzono

zachowywały się w zupełnie odmienny
sposób, niż motyle normalne. Okazy­
wały się mianowicie o wiele mniej
płochliwe.

Człowiek, który z*adł własne buty
Na ulicy Winnipegu (Kanada) zasłabł

ł upadł starszy, siwy pan. Pogotowie zdo­

łało stwierdzić już tylko zgon przechod­
nia. Po ustaleniu tożsamości zmarłego,
okazało się, że był nim znany w całym
kraju ,,biskup" dr. Stringer.

Biskup Stringer cieszył się niezwykłą
popularnością wśród wszystkich sfer

społeczeństwa i znany był pod prze­
zw iskiem nbiskup, który zjadł swoje
buty" . Diecezja biskupa obejmowała
najbardziej wysunięte na północ tery-
torjum Kanady, gdzie Yukon toczy swe

fale. Olbrzymie obszary ożywiają rzad­

ko rozsiane wioski eskimosów.

Podczas jednej %podróży na sankach

ciągnionych przez psy, biskup i jego to­

warzysze zabłądzili; odcięci od świata,
bez żyw'ności w'ytrzymali dwa dni, lecz

już śmierć głodowa zaczęła zaglądać im

w oczy. Wówczas dr. Stringer ściągnął
buty z m iękkiej skóry, pokrajał chole­

wy na paski i zaczął je żuć. W ten spo­
sób ocalił siebie i towarzyszy od uie-

hybnej śmierci z głodu i zimna. Ód te­

go czasu przyjęło się w Kanadzie prze­
zwisko: ,,biskup, którv zjadł własne

buty".

Po sprzeczce z rodziną
odebrał sobie życie.

Czersk. W pobliskim lesie zauważono wiszą­
ce na drzewie zwłoki starszego mężczyzny,
które wnet rozpoznano. Były to zwłoki

50-letniego bezrobotnego Maksymiljana Blocha
z Czerska, ul. Młyńska 47. Ustalono, iż denat

popełnił samobójstwo przez powieszenie. Jako

przyczynę tragicznego kroku ustalono stałe nie­
snaski rodzinne. W krytycznym dniu denat po
ostrej sprzeczce opuścił dom, udając się do la­
s-u, gdzie odebrał sobie życie.

Najważniejsza jest treść.
Sensacyjna ankieta paryskiej prasy filmowei.

Paryż, w grudniu.
Wysoki spadek frekwencji w kinach

(znany zresztą nietylko w Paryżu), wy­

wołał ożywioną polemikę na łamach fa­

chowej prasy filmowej. Jakie obrazy
cieszą się największem powodzeniem,
jakiego rodzaju produkcji dać pierw­
szeństwo?

Przeprowadzona w tej sprawie ankie­

ta, przeważnie wśród właścicieli kin,
dała oryginalne rozwiązanie problemu.
Oto stwierdzono, że podstawą dobrego,
t. zw. kasowego filmu jest przedewszyst-
kiem treść, żywa akcja, przeżycia boha­

terów, wzięte bezpośrednio z życia
Prawda ta dotyczy równie filmów

współczesnych, jak i tych, które osnute

są na dziejach lat ubiegłych.
Wielkie obrazy wystawowe, kojnedje,

rewje, operetki mają równą Jiczbę zwo­

lenników, jak i przeciwników, natomiast

filmy, gdzie na pierwszym planie posta­
wione jest zagadnienie treści, gdzie
akcja toczy się żywo, interesująco, cie­

szyły się i cieszą największem powodze­
niem, t. j. olbrzymią frekwencją.

Życie potwierdziło doskonale teore­

tyczne rozważania. Ostatnio np. odby­
ła się w Paryżu premjera filmu p. t.

,,Szczęście będzie jutro", który posiada
w pełni wspomniane wyżej walory i ten

właśnie film — z treścią, pobił rekordy
frekwencji, wśród najszerszego społe­
czeństwa, od sfer intelektu do szarego
tłumu ulic Paryża.

Jest to fakt ze wszech miar godny u-

wagi, bowiem rezultat ankiety i wyjąt­
kowe powodzenie film u ,,Szczęście bę­
dzie jutro" przynieść może zupełną zmia­

nę kierunku w produkcji francuskiej, a

w ślad za nią i światowej.
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Gdyńskie Towarzystwo Handlowe

telefon 14-S9. (23066

BI?

Niebezpieczna mgła
panuje nad Bałtykiem. Uruchomiono syreny
mgłowe w latarni morskiej na przylądku rozew-

skim. Syg'nały nadaje się przez całą noc bez
przerwy. Głos syren słychać na odległość 12
mil morskich. Również w Borze na półwyspie
helskim czynne są urządzenia mgłowe.

W godzinach rannych mgła opada i widze­
nie jest lepsze.

*

Obecnie urządzenia wodowskazowe do po­
miarów stanu morza u przylądka rozewskiego,
umocowane na specjalnych palach w odległości
12 m od lądu, zostały przez ostatnią burzę
zniszczone.

Oziębienie temperatury sprzyja połowom ry­

backim. To też o ile niska temperatura utrzy­
ma się, połowy przybrzeżne będą lepsze. Sze­

reg rybaków półwyspu helskiego założyło takie
na łososie, Foki w dalszym ciągu wyrządzają
szkody, wyjadając złowione łososie.

i
Zły przykład zawsze

znajduje naśladowców.
Przed kilku dniami w przystępie za­

zdrości tancerka kabaretowa skoczyła z

18 piętra budynku klubowego w Chica­

go. Wiadomość ta podziałała tak na in­

ną, młodą kobietę, również tancerkę, że

rzuciła się z 8 piętra hotelu, ponosząc
śmierć na kamiennym chodniku przed
hotelem. Na stole pokoju, z którego się
rzuciła, znajdowały się próżne butelki

po libacji hucznej z okazji zwycięstwa
drużyny — futbolowej.

Czemuż to ludzie nie naśladują jedni
drugich tak chętnie i tak prędko - w

dobrem ?

Arab! nie chcą żydów.
Londyn. (A. T . E .) Z Jerozolimy do­

noszą, że w siedzibie angielskich władz

mandatowych w Palestynie zjawiła się
wczoraj delegacja wybitnych przywód­
ców arabskich, która wniosła zażale­
nie na stosunki wytworzone przez imi­

grację żydowską do Palestyny.
W memorjale złożonym przez delega­

cję wysokiemu komisarzowi gen. Wau-

chope przedstawiciele ludności arabskiej
podkreślają, że akcja kokmizacyjna w

Palestynie przyczyniając się do rozro­

stu elementn żydowskiego, umniejsza
religijne i polityczno prawa ludności a-

rabskiej.
!

Kurs modelarstwa lotniczego
L.O.P .P .komunikuje,żedlajak naj­

szerszego zapropagowania modelarstwa

lotniczego wśród młodzieży szk-olnej i

pozaszkolnej zamierza uruchomić kurs

instruktoi'ski m-odelarstwa lotniczego
(I. stopnia) dla ok-o-ło 20 słuchaczy. Wy ­

kładowcą kursu będzie instruktor woje­
wódzki p. Grajeta.

Zajęcia na kursie odbywać się będą
co sobotę w godzinach wieczorowych
od 17,30 do 21.

L. O. P . P . prosi zainteresowanych o

zgłoszenie się do sekretariatu, ul. Grodz­

ka 25 w terminie do 20 grudnia 1934 r.

Walne roczne zebranie delegatów
Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu

połączone z jubileuszem 15-lecia Związku.
Grudziądz, 10. 12, Piętnaście lat minęło od

chwili, kiedy po raz pierwszy spotkali się w

Grudziądzu kupcy całego Pomorza, aby poło­
żyć kamień węgielny pod pierwszą zawodową
organizację kupiectwa pomorskiego. 21 wrze­

śnia 1919 r. odbył się w ,,Bazarze" zjazd kon­
stytucyjny pod przewodnictwem zasłużonego
kupca ś. p. Jana Zawackiego. Wyniluem obrad
zjazdu konstytucyjnego było zorganizow'anie
Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu
z stedzibą w Grudz.iądzu oraz wybór zarządu
głównego i komisji rewizyjnej. Na prezesa
związku wybrano w dowód uznania za pracę
około zorganizo'wania polskiego kupiectwa na

Pomorzu p. Tadeusza Marchlewskiego, który
do dnia dzisiejszego zajmuje to nader ważne
i zaszczytne stanowisko.

Tegoroczne walne zebranie delegatów, po­
łączone z uroczystościami jubileuszowemi z o-

kazji 15-lecia związku, odbyło się w Grudzią­
dzu w dniach 7 i 8 grudnia rb. W przeddzień
właściwych-uroczystości, t. j. w dniu 7 grudnia
została odprawiona w kościele larnym msza

św. za dusze zmarłych członków związku. Po
nabożeństwie specjalna delegacja zarządu głów­
nego złożyła wieniec na grobie wychowawcy
kilku pokoleń kupieckich, ś. p. Jana Marchlew­
skiego oraz na grobie marszałka zjazdu kon­
stytucyjnego w r. 1919, ś. p. Jana Zawackiego.

W sobotę, dnia 8 bm. przybrało miasto na­

sze odświętną szatę. Liczne domy przybrano
chorągwiami, zaś kupcy pomysłowo udekoro­
wali swe okna wystawowe, biorąc udział w

konkursie okien wystawowych. O godz. 9,45
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele
Najśw. Marji Panny (dawniejszy ,,Bazar"), gdzie
w roku 1919 został założony Związek Towa­

rzystw Kupieckich na Pomorzu. Uroczyste na­

bożeństwo z asystą odprawił delegat J E. ks.
Biskupa, ks. prałat Bieszk z Pelplina. Po śnia­
daniu, wydanem przez Tow. Kupców Samodziel­
nych w Grudziądzu w historycznej sali magi­
stratu, odbyła się wspólna fotografia przed ra­

tuszem.

O godz. 13 w sali posiedzeń rady miejskiej
odbyła się uroczysta akademja, którą zaszczyci­
li swą obecnością m. in. pp. wiceminister prze­
mysłu i handlu Doleżal, starosta Niepokulczyc-
ki, prezydent miasta Włodek, radca wojewódzki
inż. Celichowski, prezes Pomorskiej Izby Skar­
bowej Kossjor, ks. prałat Bieszk z Pelplina, ks.
prałat Partyka, prezydijum związku, bardzo licz­
ni delegaci z Pomorza oraz przedstawiciele
prasy. Przemówienie powitalne wygłosił pre­
zes Tow. Kupców Samodzielnych w Grudziądzu
p. Paweł Witkowski. Następnie prezes związku
p. Tadeusz Marchlewski zagaił akademję dłuż-
szem uroczystem przemówieniem, poczem wy­
głosili przemówienia oraz życzenia z okazji ju­
bileuszu 15-lecia związku pp.: wiceminister
przemysłu i handlu Doleżal, prezes Pomorskiej
Izby Skarbowej Kossjor im. p. ministra skarbu
oraz im. Izby Skarbowej i Urzędu Skarbowego
radca wojewódzki p. inż. Celichowski, a prezy­
dent miasta Włodek jako gospodarz miasta,
prezes związku p. Marchlewski odczytał tele­

gram do p. wojewody pomorskiego, który nie
mogąc z powodu choroby wziąć udziału w

zjeździe, nadesłał jubileuszowy telegram. Na­

stępnie sekretarz związku p. Adam Korzeniew­
ski w treściwie i rzeczowo ujętym referacie
przedstawił historyczny zarys związku na Po­
morzu w okresie 15-lecia. Członek głównego
zarządu p. dr. Smoleń z Gdyni wygłosił ser­

deczne przemówienie, wyrażając prezesowi
związku p. Marchlewskiemu wotum zaufania
i wręczając mu imieniem związku przepiękny,
artystycznie wykonany portret, Wzruszony tą
miłą niespodzianką' p. prezes podziękował w

serdecznych słowach, a następnie odczytał listę
zasłużonych członków towarzystw związko­
wych, nadając im ,,Odznakę związkową". Re­
ferat na temat: ,Podstawy zmian struktural­
nych naszego życia gospodarczego" wygłosił

dyr. Związku Tow. Kupieckich z Poznania p.
Brunon Sikorski. Na tem zakończyła się uro­

czysta część obchodu jubileuszowego.
W godzinach popołudniowych odbyło się

walne roczne zebranie delegatów oraz nadzwy­
czajne walne zebranie delegatów. Uchwały o-

raz rezolucje z tych zebrań podamy w numerze

następnym. O godz. 21 w salach ,,Królewskiego
Dworu" odbyła się czarna kawa.

Podkreślić należy dobrą i sprężystą organi­
zację zjazdu, który miał przebieg naprawdę
podniosły i uroczysty.

ffWampirzŁowicza
przed s^denri apelacyjnym w Poznaniu.

Szlakiem zbrodni ohydnego degenerata.
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W dniu dzisiejszym przed sądem a-

pelacyjnym w Poznaniu rozpoczyna się
proces przeciwko ,,wampirowi z Łowi­

cza11.

21-letni Tadeusz Ensztajn urodził się
w Płocku.

Nie zna ojca, nie pamięta matki.

Młode lata przepędził w sierocińcu w

Ł-odzi. Potem poszedł w świat. Bezdom­

ny włóczęga, tramp kolejowy, zawsze w

łachmanach. Życie poznał wcześnie... w

rynsztoku.
Gdy miał lat 16, był już dojrzałym

mężczyzną, Z czego żył? — niewiadomo.

W Łowiczu znalazł posadę jako chło­

piec do posyłek. Tu odezwały się w nim

instynkty zbrodnicze, o czem sam opo­
wiadał w śledztwie, co następuje:

,,W ychodziłem na miasto przeważnie
wieczorami. W kieszeni miałem zawsze

przygotowany ostry kamień.

- Czatowałem na młode dziewczęta, któ­

re ogłuszałem uderzeniamikamieniem w

głowę. A gdy już użyłem, biłem dalej
kamieniem po twarzy, aby mnie żadna

nie zdradziła, gdyż widziały moją twarz.

Po zbrodni chodziłem wszystkiemi u-

licami, aby zatrzeć za sobą ślad. Bałem

się dłużej pozostawać w Łowiczu, więc
też przeniosłem się do Włocławka".

Gdy go pytano o pobudki zbrodni, o-

świadcżył w śledztwie, że mścił się za

matkę, którą podobno jakiś żołdak ro­

syjski w Kaliszu zgwałcił.
Został zdemaskowany przez jedną ze

swych niedoszłych ofiar w chwili, gdy,
przed kinem włocławskim oglądał fo­

tosy.
W dniu 21. 8. rb. stanął przed sądem

okr. we Włocławku oskarżony o popeł­
nienie 5 zabójstw.

Cztery morderstwa dokonał na kobie­

tach w powiecie łowickim, piąte zabój­
stwo popełnił pod Włocł'awkiem na 24-

letniej Władysławie Brzozowskiej, którą
znaleziono nieżywą ze zmasakrowaną

twarzą.
Jak jakiś nieprawdopodobny, ko­

szmarny film przesuwała się przed są­
dem historja życia Ensztajna i gdy od­

zwierciedlono poszczególne zbrodnie,
trudno wprost uwierzyć, że tak straszli­

wie długiej serji zbrodni seksualnych
dopuścił się niski, szczupły chłopiec, na -

pozór tak słaby.
Po kilkudniowej rozprawie zapadł

wyrok:
Sąd uznał oskarżonego, 21-letńiegoi

Tadeusza Ensztajna, winnym zbrodni,
zarzuconych przez akt oskarżenia w sto­

sunku do trzech ofiar, natomiast unie­

winnił go z zarzutów pozostałych. Za

zamordowanie MarjiLisieckiej, Ensztajn
został skazany na 15 lat więzienia, za u-

siiowane zabójstwo i ciężkie poranienie
Aleksandry Perzynówny również na 15

lat i za usiłowano zniewolenie Anny
Okruchówny na 2 lata. Łącznie skazano

go na 15 lat więzienia i pozbawienie
praw. 13 miesięcy aresztu prewencyjnego
nie zaliczono do kary.

Od wyroku tego wniósł odwołanie pro-'
kurator i adwokat Ensztajna.

Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpatrzy',
sprawę tego degenerata, który przez dłu­

go okres czasu był po-strachem okolic

Łowicza i Włocławka.

Zjazd ociemniałych żołnierzy
Obradujący w Wilnie zjazd delegatów

Związku Ociemniałych Żołnierzy powo­
łał na honorowego przewodniczącego
gen. Żeligowskiego. Zjazd otworzył po­
seł mjr. Wagner, poczem wygłoszono
przemówienia powitalne. Jednym z naj­
bardziej wzruszających momentów

zjazd u było złożenie hołdu ociemniałym
żołnierzom przez dzieci m. Wilna, które

złożyły na ręce mjr. Wagnera wiązankę
kwiatów. Powzięto szereg uchwał i re-

zolucyj w sprawach inwalidzkich. Zjazd
zakończono odśpiewaniem ,,Boże, coś

Polskę11.

Warszawa uczciła pamięć
isajwięłcszaio poety perskiego.

Warszawa, 10; 12. (tel. wł.). Staraniem To­

warzystwa Poisko-Perskiego odbyła się uroczy­
sta akademja z okazji 100-lecia urodzin wiel­

kiego poety perskiego Abdula Kasim Firdusi,
twórcy ,,Pieśni królów" i piewcy sławy i tra­

gicznych dziejów perskiego narodu. W akadsmji
uczestniczyli członkowie rządu i korpusu dy­
plomatycznego.

Ponura spowiedź żonobójcy.
Sensacyjne szczegóły ohydnego ionobójstwa w Toruniu.

O potwornem morderstw'ie, dokona-

nem w' Toruniu, o którem donosiliśmy
pokrótce we w'czorajszym ,,Dzienniku
Bydgoskim11dowiadujemy się nowych
szczegółów. Morderca własnej żony A-

ieksander Zieliński, przyznał się do po­
pełnionej zbrodni.

Podczas przesłuchów w policji zbro­
dniarz zeznał całą prawdę o swym o-

kropnym czynie.
— Myśl o zabójstw'ie żony — mówił

Zieliński — pow'stała już w czerwcu br,
Chciałem też skończyć ze sobą... Obaw ia­

łem się przyszłości, byłem bez pracy, żo­

na mi dokuczała, dochodziło między na­

mi do bójek. Wszystko to mnie zniechę­
ciło i nasuw'ało zbrodnicze myśli. Mimo

ciągłych awantur rodzi'nnych i bójek,
kochałem jednak moją żonę...

W ostatnią niedzielę przed morder­

stw'em poszedłem z żoną na spacer. B y ­

łem wtedy dobrej myśli, lecz nagle cło

głowy mi przyszło, że zostanę w'yeksmi­
tow'any z mieszkania i będę w czasie zi­

my bez Chleba i dachu nad głową.
W nocy nie mogłem spać i wtedy doj­

rzało w' mojej głow'ie postanow'ienie, że

jutro ją zabiję (żonę)!... W poniedziałek
,~ jak zwykle, - poszedłem rano po

mleko. Żona spożyła śniadanie; sam nic

nie jadłem, byłem chory i z.denerwową- i

ny. Myślałem o zabójstwie i samobój­
stwie.

Około godz. 8 zeszedłem do piwnicy.
Chwyciłem ^szypę" i zacząłem kopać dół.

Praca mi szia trudno, gdyż piwnica by­
ła wyłożona kamieniami. Po ,godzinie
skończyłem sw'oją pracę i sam się zdzi­

wiłem, że dół był aż tak głęboki, gdy do

niego wskoczyłem. Potem poszedłem do

miasta. Wkrótce zaś powróciłem do do­

mu. Po godz. 10 poszedłem odwiedzić

moją siostrę, która mieszkała na pierw-
szem piętrze tego samego domu i popro­
siłem ją o świecę, gdyż chciałem iść do

piwnicy porąbać skrzynię.
Około godz. 12 żona dala naszemu

dziecku obiad, a następnie położyliśmy
je do łóżka, gdzie usnęło. Muszę się przy­
znać — ciągnie dalej swą ponurą spo­

wiedź morderca — że lokatorom podbie­
raliśmy z biedy węgieł w pi wnicach. Mó­

w iłem w'ięc do żony': chodź, wybierzemy
dziś trochę wępła Kurkiewiczowi, który
pracuje w gazowni. Żona miała stać na

czatach. Gdy stanęła we drzw'iach piwni­
cy, chwyciłem za młotek, który stale

znajdował się w piwnicy i uderzyłemżo- :

nę w głowę. Z jękiem padła na ziemię i

krzyknęła: Jezus Marjo, kto mnie zabił?

Olku, to ty!" Były to jej ostatnie słowa.

Potem zadałem jej jeszcze kilka ciosów,
chwyciłem zwłoki pod pachy i zawlo­

kłem do dołu, który zawaliłem ziemią i
kamieniami.

Następnie udałem się do mieszkania*

By upozorować nieobecność żony, opo­
wiadałem krewnym i znajomym, że wy-1
jechała do brata swego do Częst-ochowy.

We wtorek sumienie mi nie dało spo­

koju, przyznałem się do zbrodni bratu

memu, a gdy to uczyniłem, zrobiło mi

się lżej na duszy... Wiedziałem, że brat

mój o wsżystktem doniesie i czułem, że

sprawa weźmie swój bieg.
Na tem zbrodniarz zakończył swoje

zezna'nia.

Należy dodać, że ś, p. Marja Zieliń­
ska pochodziła z domu Zapieców z Czę­
stochowy i była z zawodu krawcową. Ja­

ko sublokatorka zamieszkała u Zieliń­

skiego i miała z nim dziecko. Później
dopiero p-obrali się, ale pożycie małżeń­

skie nie było szczęśliwe, a wytworzone.
Ciężkie warunki materjalne przyczyniły
się do tego, że mąż zamordował swoją
żonę.
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Bydgoszcz, dnia 10 grudnia 1934 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Najśw. M arji Panny Loretańskiej.
Jutro: Damazego I pap.
Wschód słońca o godzinie 8.04.
Zachód słońca o godzinie 15.41.

Stan pogody
Pogoda, naogół pochmurna (przejaśnienia,

zwłaszcza na zachodzie) i mglista (miejsca­
m i dżdża). N a wschodzie lekki mróz, poza-
tem temperatura bez większych zmian. Sła ­

be wiatry z kierunków południowych.

--V Sten
dzisiejszy

O godz, 10

Stan

wczorajszy

Termometr w skazywał dziś rano

MUZEUM M IEJS K IE otwarte codzien­
nie od 9-16 , w niedziele i święta od 11-14.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 10—16 grudnia 1934 r.

1) Apteka Centralna.
2) Apteka Pod Lwem, Okolę.

..LEKTU RA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki ró\ynież na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w poniedziałek, przedstawienie za­

wieszone.
We wtorek ,,TEN I TAMTEN", komedja

St. Kiedrzyńskiego.
W c'zwartek na wieczornem przedstawie­

niu ukaże się ostatni raz ,,WIKTORJA I JEJ
H U ZA R" w świetnym zespo-le solistów pod
dyreKSfjł*awitgllap wfr.t d o? tń

,,ZW YCIĘŻYŁEM KRYZYS", przezaba­
w'na komedja Vulpiusa odegraną będzie
ostatni raz w sezonie w piątek, dnia 14 bm.
o godz. 20-ej.

W pełnych próbach ,,CZŁOWIEK, KTÓ­
RY NIE PIJE" , krotochwila W. Rapackiego
oraz ,,NIEW INIĄTKO", operetka Millocke-
ra w opracowaniu reżyserskiem M. Dow-
munta i pod kierunkiem Sillicha.

Pckłosie niedzielne.
Niesłychane. Słyszała już kochana pani?...
Słyszałam, słyszałam. Ale że co?
Ano, co ci dziennikarze bydgoscy zro­

bili. Zebrali ,,Pod Orłem" co najlepszą pu­
bliczność. A potem obmawiali i obmawiałi.

- Co też pani mówi? Naprawdę?
- A jakże. Za własne pieniądze to Jeszcze

niektórym nawymyślali.
- 'I to tak wolno, motja pani?

Widać wolno. Bo i starosta był. I pre­
zydent miasta też. I śmieli się i jeszcze brawo
bili. A narodu też się dużo zebrało.

Takie to już czasy. Niczego nie uszanu­

ją. A te redaktory to najgorsze. Nikomu nie

darują.
*

Był ,,żywy dziennik" Syndykatu Dziennika­

rzy Pomorskich.
Są takie sytuacje w życiu, że człowiek staje

bezradnie i załamuje ręce i pióro. Właśnie
teraz tak jest.

Zwykle przychodzi nam pisać o wszystkich
imprezach, których wykonawcami są inni. Ale
co robić, gdy my sami się produkujemy? W

tym wypadku krytyka należy do szerokiej
publiczności. Albo też funkcje recenzenta po­
winni wziąć na siebie artyści, o których zwyk­
le dziennikarze — źle czy doBrze — piszą.
Obiecał nam nawet jeden ze znakomitych akto­
rów bydgoskich, zająć się tą sprawą, ale nie­

stety zawiódł. Szczerze jednak mówiąc, dla
nas autorów i wykonawców programu ,,żywego
dziennika" to nawet lepiej. Ten przygodny re ­

cenzent chciał być nielitościwy i pomścić za

jednym zamachem wszystkie swoje krzywdy.
A więc, jak wypadł ,,żywy dziennik"?
Od nas się państwo nie dowiedzą. Ci, co

byli, wiedzą sami, a inni mogą się tamtych za­

pytać.

By ły dwa dni świąteczne.
Czy za dużo? Broń Boże. Taki trening

przed wielkim okresem świątecznym jest bar­
dzo pożyteczny. Trzeba przyzwyczajać orga­
nizm systematycznie.

Pogoda znośna, to znaczy, że znosiliśmy ją
bez protestu.

Że mogła być lepsza?
Zapewne.
Zimy się państwu zachciewa?

Cierpliwości, cierpliwość!,
była po wodzie.

Święta Barbara

Ju ż widać gwiazdkę.
W. oknach wystawowych, niekiedy bardzo

pięknych i kuszących. Szkoda tylko, że naj­
piękniejsza pokusa nic nie pomoże, gdy pienię­
dzy niema.

Poza tem zbliżająca się gwiazdka— to w y­
stawa choinek, zorganizowana przez harcerki
bydgoskie. Ładnie i miło jest u nich. Warto

zajrzeć do szkoły wydziałowej żeńskiej przy ul.
Konarskiego. (hak)

— W jednym z domów przy ulicy Ciesz­

kowskiego znaleziono 20 złotych. Odebrać
można w godz. od 14—15 przy ul. Zduny 15
mieszkanie 6.

— Podziękowanie ks. płk. Szyłkiewiczowi,
ks. ks. misjonarzom, Zgromadzeniom Zakonnym,
Siostrom i Braciom I I I Zakonu, życzliwym zna­

jomym i wszystkim, którzy wzięli łaskawie
udział w pogrzebie śp. drogiej zmarłej siostry
naszej Marji Józefy dnia 5 grudnia br. składają
na tej drodze najserdecznie ,,Bóg zapłać" Fran ­

ciszkanki Najśw. Sakramentu.

JKm wmarś'inesie'
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Lew, niekontent ze swej świty,
Pytał ekspertów i Speców,
czemu nie wraca prosperity
mimo kongresów i wieców.

— Poradźcie mi (powiada)
jaka Jest nato rada.

Więc jęli nadrabiać głową,
ten radził to a tamten owo,
aż słoń powiada do władzy:

Prosperity wróci w nasze progi
gdy tylko twoi doradcy
przestaną kłody rzucać jej pod nogi.

Upośledzone przedmieście Miedzyn
zgłasza swe pretensje do zarządu m. Bydgoszczy.

Na ostatniem zebraniu Tow. Obywateli i Mi­
łośników Miedzyna, uchwalono wysłać na ręce
prezydenta miasta postulaty mieszkańców tego
przedmieścia z prośbą o ich łaskawe poparcie
w zarządzie mieilskim.

Oto mieszkańcy proszą o

1) sygnalizator pożarowy;
2) wykończenie placu zabaw dla dzieci,

przylegającego do boiska im. Świtały, a który
jest niedostępny dla publiczności. Zasadzone
krzewy i drzewka wskutek braku dozora i pie­
lęgnacji poschły i zostały zniszczone;

3) wybrukowanie ulicy Pijarów, która łą czy
Szubińska z Nakielską, powinna stać się ważną
arterją. Przedewszystkiem zależy mieszkańcom
na wybrukowaniu górzystej przestrzeni;

4) oświetlenie ulic: Osada, Inowrocławska
i Kartuska, na których się już dawno znajdują
elektryczne przewody. Wymienione ulice są
gęsto zaludnione;

5) wyżużlowanie Osady i ul. Trentowskiego,
w obecnym bowiem stanie jest niemożliwy do­
wóz materjałów do budujących się tam domów;

6) wydzierżawienie Tow. Obywateli Mie­
dzyna terenu dawniejszej gliaicy pod ogródki
działkowej

7) rozbudowę szkoły powszechnej, obecna
szkoła jest za szczupła;

8) przedłużenie Inji tramwajowej;
9) oddanie starego cmentarza ewangelickiego

gminie katolickiej..

Irena Dubfska - Wiktor Łabuński
wystąpią 12 grudnia br. o godz. 20,15 w auli

gimnazjum Kopernika.
Wiadomość o zorganizowaniu przez Polski

Bia ły K rży ż koncertu wywołuje ze względu na

osoby koncertantów duże zainteresowanie.

Irena Dubiska, uczennica niezrównanego mi­
strza gry skrzypcowej Br. Hubermańna, którą
ten z plejady swych licznych uczniów naj­
chętniej sam wyróżnił, koncertując z nią, jest
dziś profesorem konserwatorijum warszawskie­
go i koncertantką wszystkich większych miast

Europy. Prasa zalicza ją do najwybitniejszych
skrzypków świata.

Wiktor Łabuński, absolwent akademji mu­

zycznej w Petersburgu (rok 1912), do roku 1918

występował z wielkiem, zasłużonem powodze­
niem w Rosji, a następnie koncertował w Pa­

ryżu, Wiedniu, Londynie, Genewie itd. Od r.

1928—34 przebywał w Ameryce, gdzie zdobył
tak wielkie uznanie, że powołują go na stano­
wisko naczelnego dyrektora ,,College of Musie".

W czerwcu 1934 r. wraca po długiej wę­
drówce z za morza do Polski, by czarować ro­

daków niezrównanym artyzmem swej wysokiej
sztuki.

Przedsprzedaż biletów w cenie od 0,49 do
3 ż ł plus dodatek na Fundusz Pracy i Polski
Czerwony K r zy ż w księgarniach pp. Gieryna
i Idzikowskiego.
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CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA

KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE.
W sobotę, dnia 15 grudnia br., o godz.

19,30 w h-otelu Lengning przy ul. Dłu­

giej o-dbędzie się zebranie miesięczne.
Na porządku obrad interesujący refe­

rat wygłosi p. dr. Jurek. Ze względu na

ważność referatu uprasza się o gremjal-
ne przybycie. — Zabrać ze sobą legi­
tymacje,. i?

Zarząd.

Kto chce być zdrów i świeżo wyglą­
dać, niech pije raz lub dwa razy tygo­
dnio-wo przed śniadaniem szklankę natu­

ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józeia.

Odezwa!
Z uwagi na warunki gospodarcze I zwią­

zane z niedomaganiami ekonomicznemi nie­

skoordynowane poglądy społeczno-politycz­
ne, szczególnie w szerokich masach nasze­

go ludu, daje słę odczuwać konieczność uję­
cia akcji oświatowej w duchu chrześcijań­
skim i narodowym.

Na siebie wziął zadania tej oświaty
Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy i
prosi wszystkie organizacje społeczne do
wzięcia udziału w tej robocie.

Celem bliższego omówienia tej palącej
sprawy, urządza Ch. U. R . bydgoski zebra­
nie, m ające się odbyć we wtorek, dnia 11-go
grudnia br. o godz. 7-ej wieczorem w salce
hotelu Lengning.
ZARZĄD KOŁA CH. U. R . BYDGOSZCZ .

Dr. Jurek, prezes.

S%wSiomyzenie spraw ozdania as n-tia 232 ,.!Dziennilka ffinMdgosfoiego''

Masówka rolników
w Korononie.

Długi trzeba płacić! - Ciąłkie działa wytoczono przeciwko kartelowi bekonowemu.

99W.ta ifMżo się pfocfifftiff/e, cr zonfalo feoifssffłiu/e...**
(n). Na interpelację małorolnych, że

Pierwszej r aty długów nie będą mogli 1-go
kwietnia 1935 zapłacić, odpowiedział mag.
Frankowski, kierownik powiatowego urzędu
rozjemczego, że jeśli ktoś Vss części długu
nie zapłaci 1 kwietnia, to winien zapłacić
najpóźniej 1 paździe rnika 1935 (po żniwach),
gdyż zalegający z dwoma ratami tracą pra-
tyo do wszelkich nlg i zmuszeni będą uiścić
cały dług naraz. Rząd na dalsze ulgi nie
pójdzie!

Zale osadników.

Dalszą część obrad ,,masówki" poświęco­
no sprawom osadniczym. Aktualne sprawy
dotyczące ^osadników przedstawił p. Horak
z Poznania, który wypracował memorjał,
aby pretensje różnych banków i urzędów
zie m skich rozłożyć na lat 30 bez oprocento-
wanla.

Osadnicy z Kongresówki i Małopolski ża­
lili się, że ich nawoływano do kupna ziemi

po Niemcach specjalnemi odezwami, a n a ­

stępnie odebrano im ko ntrakty i nie dano
nowych.

Przeciwko osadnikom ,,przybyszom" z nie-
smacznemi uwagami wystąpili tubylcy, pod-
kpiwając z biedaków, że nabyli osadę ,,za
kaczkę lub mendel jaj", a teraz narzekają.
Dziwiono się, że rząd dotąd nie rozparcelo­
wał Wojnowa, na co prezes Radzimiński
odrzekł, że niema dostatecznej liczby reflek.
tantów na ziemię i że należy unikać dzikiej
parcela cji, bo wstydem byłoby, aby. lud zie
mieszkali w norach, jak króliki.

Najgorętsza, chwilami burzliwa dyskusja,
w ywiązała się po referacie przedstawiciela
Wielkopolskiej Izby Rolniczej inż. Hozera,
który

brał w obrona bekóniarnie,
twierdząc, iż nie m ają dostatecznego zbytu
zagranicą a towar przez rolników dostarcza­
ny jest zatłusty. Zagra nica odrzuca tłusty
towar. M niejsze b ekónia rnie, jak Koronow­
ska, popadły w trudności finansowe i dlate­
go odebrano Im kontyngenty przeznacza­
jąc je większym, szczególnie N akielskiej.
Trzody chlewnej mamy latoś o 25% więcej

niż w roku ubiegłym. Do Czech i Wiednia
eksportujemy bardzo mało, a A nglja nowe

robi utrudnienia. Rolnicy z okolic Korono­
wa dostarczać mogą zakontraktowane świ­
nie bekonowe jak dotychczas. Dia udogod­
nienia odbiór odbywać się będzie w Koro-
nowie co trzy tygodnie, od 15 grud nia po­
cząwszy.

Wielkopolska ma kontyngent bekonowy
10.009 sztuk, z których 5.000 bekoniarze za­

kupić muszą u rolników po zakontraktowa­
nej cenie i dopłacając im 8 zl premji. 5.000
sztuk zaś bekóniarnie nabywają w wolnym
handlu. N ajbliższe kontrakty zawierane bę­
dą zbiorowo z zarządami kółek rolniczych,
a nie indywidualnie. Aby nie przetłuszczać
świń trzeba je karmić nie samemi perkami,
ale także ziarnem i mlekiem, bo tylko taki
towar liczyć może na odbyt. Ministerstwo
Handlu 1 Przemyślu dąży do koncentracji
handlu bekonowego (a więc nowy kartel U.

Czy dotychczasowy kontyngent dla Wielko­
polski będzie utrzymany, o to toczy się wal­
ka. Bydgoska fabryka Szynek zakupuje o-

sobno tygodniowo 150 świń po cenie handlo­
wej. Również w Nakle powstaje fabryka
szynek na eksport.

Dostawcy świń na szynki eksportowe
dostaną po 8 zł premji od sztuki.

Kwintensencją tych wywodów bylo
stwierdzenie, że na c ałym świecie zadużo się
produkuje, a za malo konsumuje.

Pan Szews z Łąska Wielkiego wygłosił
drugi referat o bekonach, wyrażając żal pod
adresem urzędników Izby Rolniczej, że ci
bardziej bronią interesów różnych Robinso­
nów niż rolników. Likwidacja bekoniarni
kol'onowskiej, to jakaś nieczysta manipula­
cją tworzącego się kartelu.

Weterynarz dr. Tabarowski z Koronowa

protestując przeciwko likwidacji bekoniarni
kol-onowskiej zastrzegł się, iż towar dostar­
czano pierwszej klasy , który niewiadomo

jakim ,,cudem" w Gdyni uznany został-., za

najgorszy.
Inni mówcy powtarzali znane nam już.ze

zjazdu zeszłorocznego ska rgi na nieuczci­
wość odbiorców,'którzy ,,obżynają" rolników
na wadzo, biją świnie drągami, aby je posi­
niaczyć i dopuszczają się brzydkich praktyk
na szkodę rolnika .

Odzywały się głosy oburzenia i protestu

na sali: ,,Nie chcemy być nadal służalcami
żydów, nie pozwolimy się oszukiwać na wa­

dze!"
Przedstawiciel Izby Rolniczej przyrzekł

interweniować, gdzie należy, jeśli istotnie

nadużycia w bekoniarni nakielskiej miały
miejsce, tak jak je przedstawiono.

Prezes Radzimiński zarzucił rolnikom
niezaradność, bo gdy miano utworzyć wspól-
dzielczą bekoniarnię chrześcijańską, to nie
znala zła się dostateczna ilość udziałowców,
chociaż banki i niemieccy ziemianie przy­
rzekli dać również swoje kapitały. Sprawy
tej nie spuszcza się jednak z oka i przy naj­
bliższej okazji tam, gdzie upłyną kontrakty
zawarte z rzeźniami, wystąpią rolnicy soli­
darnie.

Końcowy referat naczelnika IV Urzędu
Skarbowego p, Smektały dotyczył ustosun­
kowania sie podatnika do urzędu skarbo­
wego i naodwrót. Chodzi o to, by płatnicy
podchodzili do urzędnika z zaufaniem a nie

wrogo. Urzędników, którzy dopuścili się
nadużyć służbowych usunięto. Sprzeniewie­
rzeń żadnych w jego urzędzie nie było.

NIE NALEŻY URZĘDNIKÓW
DEMORALIZOWAĆ.

Pan naczelnik przyrzekł odwiedzić różne
miejscowości, gdzie chętnie udzieli zaintere­

sowanym dalszych wyjaśnień.
Dyskusja nad sprawami podatkowemi,

co jest rzeczą zrozumiałą, była namiętna.
Jednego z sumiennych obywateli (delegata
Kółka Rolniczego z Czyżkówka), który żą­
dał, ażeby

WSZYSCY PŁACILI PODATKI,
a więc także i rolnicy oraz służba, sala za-

krzyczała. Odezwał się taki tupot nóg, że

przewodniczący zebrania m usiał ludzi uspo­
kajać.

Pan naczelnik Smektała potwierdził, iż
przywileje z czasów Witosowych dla pew­
nej klasy społeczeństwa, ulegną zmianie,
gdyż rychlej czy później w ramy podatni­
ków ujęte zostaną najszersze masy.

Obrady zjazdu trwały 6 godzin bez przer­
wy. Uczestnicy wyjeżdżali z Koronowa z

pełnem zadowoleniem, jedni dla tego, iż się
dużo nowych rzeczy dowiedzieli, a drudzy
ponieważ sobie ulżyli.
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Z turnieju szachowego.
Turniej szachowy o nagrodę przechodnią

,,D ziennika Bydgoskiego'* oraz 4 wartościo­
we dalsze nagrody, organizowany przez
Ch. Z . M, P. ,,Odrodzenie'*.

Kalendarzyk rozgrywek:
Dnia 15 bm.: Eksternia — Pion,
Dnia 18 bm.: Gwiazda- Pion,
Dnia 20 bm.: Odrodzenie — Pion,
Dnia 20 bm-: Gwiazda— Eksternia,
Dnia 27 bm.: Gwiazda— Odrodzenie.
Zgłoszenia do turnieju szachowego dal­

szych drużyn przyjmuje się jeszcze do dnia
15 Im . w lokalu Ch. Z. M, P. ,,Odrodzenie",
ul. Poznańska 14 m. 6.

Zebranie, celem ustalenia dalszych roz­

grywek, odbędzie się w środę, dnia 19 bm.,
o godz. 20-e.j w lokalu Ch. Z . M.. P . ,,Odro­
dzenie", ul. Poznańska ,14 m. 6.

— Bielizna a zabobon. Szeroko jest roz­

powszechniony zw'yczaj wszystkich tutej-
szyćh gospodyń, by nie rozpoczynać nowe­

go roku w brudnej bieliźnie. Drobny ten
zabobon jest wyjątkowo piękny i dobry —

nowy rok bowiem winna powitać każda
skrzętna gospodyni, mając bieliźniarkę wy­
pełnioną świeżo W'ypraną, pachnącą bie­
lizną - wypraną oczywiście dobrem i zna-

nem mydłem ,,Kołłontaj z pralką". To przy­
niesie szczęście w dom!

— Z Rady Kulturalno-Artystycznej. Dy ­

rekcja Rady Kulturalno-Artystycznej komu­
nikuje, że zebranie ogólne członków Rady
Kulturalno-Artystycznej we wtorek, 11 bm.
nie odbędzie się. O terminie zebrania człon­
kowie Rady zostaną zawiadomieni osobno.

— Uroczyste zebranie Sokolic jachcic-
kich. Ruchliwe sokolice jacbcickie pod kie­
rownictwom prezeski p. Eisopowej odbyły
w ubiegły czwartek uroczyste zebranie z

o ka zji 104 rocznicy powstania listopadowe­
go. Podniosły ref'erat na temat powołani
w ygłosił referent miejscowego Sokoła mę
skiego. Drucbna Gomułkowa zadeklamow'a­
ła odpowiedni wiersz, Referat i deklamację
przyjęto z aplauzem.

— Kręglarzom pod uwagę. Pomorski Zwią­
zek Kręglarzy w Bydgoszczy urządza w dniach
8 i 9 grudnia br. na dwutorowej kręgielni Lu ck-
walda (,,Gastronom'j przy ul. Marszałka Focha
tradycyjne premjowe kulanie świąteczne o 20

nagród (gęsi, kaczki, kury, zające i drobne nie­

spodzianki). Otwarcie kulania w sobotę i nie­

dzielę o godz. 14. Zakończenie w niedzielę o

godz. 23. Wszystkich braci kręglarzy uprasza
się o jak najliczniejszy udział i poparcie.

— Podziękowanie. Wszystkim którzy przy­
czynili się do uświetnienia uroczystości otwar­
cia ,,Świetlicy uczniowskiej" — przedewszyst­
kiem Prezydentowi miasta p. Barciszewskiemu,
Inspektorowi Szkolnemu p, Tarnowiczowi, rad­
cy miasta p. Menelowi, instruktorowi oświaty
pozaszkolnej p. Deniziukowi, przedstawicielowi
,,Dziennika Bydgoskiego p. red. Kiedrowskiemu,
miłym gościom z redakcji ,.Płomyka" i ,,Pło ­

myczka" z Warszawy pp.: Miklaszewskiej i Klo-
nówny oraz przedstawicielowi zarządu główne­
go Związku Nauczycielstwa Polskiego p. Mil-
skiemu z Warszawy za łaskawe przybycie, jak
również dyrektorowi ogrodów miejskich p.
Giintzlowi za bezinteresowne wypożyczenie
drzewek na tą uroczystość — składają serdecz­
ne podziękowanie kierownik szkoły Mielnik
wraz z gronem nauczycielskiem.

naczefnĘi.
Z cyklu: ,,Gazeta'*.

Napływają ze wszystkich stron wieści,
Że na biurku się nie chcą pomieścić.

Dziwne - wszystko, co się dzieje na świecie,
W tym się m u si zameldować gabinecie.

Ustawiają się w karnym Szyku manuskry-
fpty -

Do codziennej wódz zaprawia je bitwy.

Pójdą sprawnie, uzbrojone w tytuły,
Prężąc tłustych liter czarne muskuły.

Wódz im miejsce rozdziela, sprawia w ko-
Bojowości i powagi ich pomny. flumny,

Pójdą sprawnie w zwartej, bojowej linji
Walczyć w wielkiej wojnie opinji.

Wszystkie ważne rzecz-y na świecie
Tajemniczem echem dźwięczą w tym gabi­

('necie. —

Józef Kołodziejczyk (Poznań).

pWystawa choinek hufca harcerek bydgoskich

W obronie koniecznej
zastrzelił człowieka.

Robotnik Zawadzki zmarł nazajutrz w szpitalu.
W ub. piątek w godzinach popołudnio­

wych pewien wywiadowca policji śledczej w

Bydgoszczy obserwował w lesie za nowym
cmentarzem ewangelickim pewnego człowie­
ka, którego podejrzewał o kradzież. Na wi­
dok urzędnika policji śledczej człowiek ucie­
kał a gdy wywiadowca go dogonił, rzu cił
się na niego z toporem. Wywiadowca w obro­
nie koniecznej wydobył rewolwer i wystrze­

lił. K ula ugodziła w brzuch człowieka, któ;
rym okazał się 42-letni robotnik Andrzej
Zawadzki, zamieszkały przy ul. Kujawskiej
nr. 42. Ciężko ranny Zawadzki upadł na

ziemię. Zawezwano Pogotowie Ratunkowe
odwiozło ciężko rannego karetką do Szpita­
la Miejskiego, gdzie mimo natychmiastowej
operacji, zm arł w sobotę w godzinach po­
rannych.

JTcfff/ffDziennik
Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich.

Nastrój, panujący w sali malinowej Pod
Orłem w ubiegłą sobotę podczas Żywego
Dziennika, świadczył, że inicjatywa zarzą­
du Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich
przywrócenia Bydgoszczy tego rodzaju im ­

prezy była żywotną i odpowiadała życze ­

niom publiczności. Dwugodzinny program
zawierał, jak każde pismo, część poważną
i drugą: lekką i pogodną. Część poważną
poświęcono pamięci H enryka Sienkiewicza,
którego drobne utwory odczytał p. dyr. dr.

Bełza, a potrzebę oddania przez Bydgoszcz
hołdu wielkiemu pisarzowi uzasadnił p.
red. Fiedler. Oklaskami przyjęto propozy­
cję wysłania listu do syna Henryka Sienkie­
wicza.

Pozatem program Żywego Dzien nika wy ­

konali pp. red. Fiedler, red. Górnicki, red.
Lesiewski, red. Strąbski, red, Kuminek.

Dochód z imprezy przeznaczony został na

fundusz pomocy dla wdów i sierot po zmar­

łych dziennikarzach.

W związku ze zbliżającemi się świętami Bo­
żego Narodzenia harcerski hufiec żeński trady­
cyjnym już zwyczajem zorganizował wystawę
choinek. W auli szkoły wydziałowej żeńskiej
przy ul, Konarskiego i w przyległych salach

wszystkie drużyny harcerek i malutkich zuchów
bydgoskich przedstawiły owoce swojej pracy z

najpopularniejszego zakresu zdobnictwa. Ozdo­

by choinkowe, wykonane rękami dziewcząt, bi­
ją pomysłowością, precyzją, szlachetnością ko­
lorów i stylowością drogie wyroby fabryczne.
Zwracają uwagę choinki utrzymane w całości
w dobrze przemyślanym stylu, jak np. kaszub­

skim, albo też choinki odznaczające się konse­
kwentnie rozwiązanemi problemami kolory­
stycznemu Niskie ceny ozdób choinkowych po­
zwalają każdemu w efektowny sposób wzboga­
cić swoją choinkę.

Bufet również zaopatrzyły harcerki.
W piątek 7 bm. o godz. 18 otwarcia wysta­

wy dokonała p. prezydentowa Barciszewska,
która po odśpiewaniu kilku kolend przez jedną
z gromad zuchowych i po powitaniu przez har­
cerki przecięła wstęgę i udostępniła wystawę
licznym zwiedzającym.

Chieb 44 grosze.
Zarząd miejski podaje do wiadomości, że od

dnia 10 grudnia br. maksymalna cena za chleb
z mąki żytniej 65%-owej nie powinna przekra­
czać 29 groszy za 1 kg wzgl. 44 groszy za bo­
chenek o wadze 1'A kg.

Cena za resztę pieczywa bez zmian.

Sensacje Bydgoszczy.
Występy chóru Juranda w kawiarni ,,Pod

Orłem".

Energicznemu i sprężystemu dyr, Cz. Śmi­
gielskiemu udało się zaangażować na trzy go­
ścinne występy, słynny z audycyj ,,Polskiego
Radja", filmów dźwiękowych oraz płyt gramo­
fonowych, znany i popularny w kraju i zagrani­
cą chór Juranda, który cieszy się niebywałym
sukcesem w stolicy. Ju ż od środy, dnia 12 bm.
mieszkańcy naszego miasta będą mogli podzi­
wiać doskonały zespół w kawiarni codziennie
o godz 19 i 21. Niewątpliwie kawiarnia ,,Pod
Orłem" wypełni się po brzegi.

Sokóf żeński.
Dziś poniedziałek ping-pong o godz.

19 w sekretarjacie drużyny. Dziś ćwi­
czenia młodzieży II oddz. o godz. 17 w

sali Konarskiego. Ćwiczenia młodzieży
oddz. I o godz. 18,30. Ćwiczenia senjorek
o godz. 20,30 w powyższej sali.

Jutro, we wtorek, o godz. 19, ręczne
robótki w sekretarjacie. Uprasza się o

liczny udział.

Sokół V, sekcja żeńska.

Dziś, 10 bm. o godz. 19 lekcja ping-pongu.
O godz. 20 zebranie miesięczne w lokalu p.
Dzierżyńskiego. Ważne sprawy (gwiazdka).

O liczny udział prosi zarąd.

— Grypa, dreszcze, przeziębienie? Przyjmij
Togal. Tabletki Togal przynoszą ulgę w tych
cierpieniach. Również w cierpieniach reuma­

tycznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy
tabletki Togal dają dobre usługi. Do nabycia
w najbliższej aptece.

— Narciarze bydgoscy zbierają się na

walne zebranie w środę, 12 bm. o godz. 19.30
w Sali Stowarzyszenia l'jch ników przy u li­
cy Cieszkowskiego.

PROGRAM W KINACH, NADESŁANY:

A D R IA . Dziś ,,Bunt młodzieży" (Bunt nocy),
film Cecil B. de Mille'a, roztrząsający palące
zagadnienie stosunków społecznych w Amery­
ce. W filmie tym bierze udział 300 aktorów
z znanym nam Charles Bickfordem w otoczeniu
wielu nowych twarzy. ,,Bunt młodzieży", któ­
ry mogą oglądać tylko starsi, wzbudził zrozu­

miałe zainteresowanie. Poza tem nadprogram.
A PO LLO (ul. Krasińskiego). Dziś i dni na-

PROGRAM RADJOFONICZNY.

WTOREK, 11 GRUDNIA.
W ARSZAWA-RASZYN . 6,45: Audycja poranna,

'

12,10: Koncert zespołu salonowo-jazzowego,
12,45: Audycja dla dzieci młodszych. 13,00:
D. c. koncertu. 15,35: Przegląd giełdowy.
15,45: Muzyka lekka (płyty). 16,45: Skrzyn­
ka P. K . O. 17,00: Tańce starofrancuskie.
Wyk.: Stefan Schleichkorn (alto-wiolista),
Mada Orlińska (akomp.). Tr. z Krakowa.
17,25: Skrzynka językowa - omówi prof St.
Słoński. 17,35: Recital śpiewaczy Heleny
Korwin-Sługockiej. 17,50: Skrzyni:a poczto­
wa techniczna red. Wacława Frenkla. 18,00:
Wiadomości rolnicze. 18,10: Życie kultural­
ne i artystyczne stolicy. 18,15: Muzyka lekka
z kaw. ,,Gasironomja". 18,45: ,,Na:nówsze
dzieło Berendta", szkic literacki. 19,CO: Wie­
niec pieśni ludowych Śląska Cieszyńskiego
w wyk. chóru kolejarzy śląskich pod dyr.
Henryka Niczego. (Tr. z Katowic). 19,20:
Pogadanka aktualna. 19,30: Piosenki w wyk.
Lucienne Boyer (płyty). 19,50: Wiadomości
sportowe. 20,00: Skrzynka muzyczna - dyr.
Tadeusz Mazurkiewicz. 20 15: Wieczór lite­
racki ze Lwowa, 20,45: Dziennik wieczor­

ny. 20,55; J a k pracujemy, w Polsce. 21,00:

,,Dyliżans rozśpiewany", słuchowisko na mo­

tywach dawnych piosenek w układzie Leona
Schillera. Opracowanie muzyczne Romana
Palestra. Wyk.: ork. i chór P. R . 22,00:
Koncert reklamowy. 22,15: Twórczość K a ­

rola Szymanowskiego na płytach fi audycja).
Objaśnienia dr. Em ilji Elsner. 22,45: Rozmo­
wa ze słuchaczami w języku esperanckim.
(Tr. z Krakowa). 23,05: Muzyka taneczna z

kawiarni ,,Astoria" w Katowicach.
ZAGRANICA. Dziś słuchamy o godz. 17,00;

Moskwa (WZSPS), Opera. Budapeszt. Arje
węgierskie. Wiedeń. Pieśni chóralne. 18,00:
Leningrad. ,,Rusłan i Ludmiła", opera G lin ­

ki. Budapeszt. ,,Walkirja", opera Wagnera.
Berlin. Muzyka popularna. 19,00: Hamburg.
Muzyka taneczna. Strasburg. Koncert wie­

czorny. 20,00: Hamburg. Opera komiczna.
Berlin. Operetka Raymonda. Frankfurt.

Symfonja Czajkowskiego. Medjolan, K on ­

cert wieczorny. 21,00: Monachjum. Kon­
cert kompozytorski. Lipsk. Koncert symf.
Bruksela (franc.). Hołd muzyki belgijskiej
dla króla Leopolda. 22,00: Kopenhaga. Mu­

zyka kamer. Stockholm. Muzyka szwedzka.
23,00: Monachjum. Muzyka taneczna. Radio
Paris. Dawna muzyka.

stępnych ,,Don Juan" z Douglasem Fairbanks.
Nadprogram sztuka kolorowa i tygodnik. W

sobotę i niedzielę po cztery seanse.

B A Ł TY K . Dziś powtórzenie premjery cow-

boyskiego filmu, wyświetlanego po raz pierw­
szy w Bydgoszczy p. t. ,,Sobowtór", W roli gł.
król sensacji Ken Maynard. Nadprogram 3 bar­
dzo wesołe komedyjki. Dla młodzieży dozwo­
lone. Pocz. o 5.

K R IS T A L . Dziś powtórzenie premjery ,,W
wiedeńskiej kawiarence", komedji muzycznej,
jednej z najnowszych wiedeńskich tworów, wy­
pełnionej humorem i dowcipnemi sytuacjami po
brzegi. Gdzie bowiem Szóke Szakali, Ernest
Yerebes i Ralph A rt. Roberts jest na filmie,
tam śmiech panuje bezustanny. Szakali jako
wychowawca dwóch dorodnych młodzieńców,
hodowca gęsi, krawiec, lekarz etc., Verebes
pianista i tancerz, Roberts jako przemysłowiec
i lowelas, Wiktor de Kowa — muzyk i wyna­
lazca i wiele innych typów bawią znakomicie.
W kawiarence, w której rzępoliło radjo, bywa­
ło pusto; gdy rozpoczęła koncerty orkiestra z

przystojnym dyrygentem, zaroiło się od pu­
bliczności i w następstwie rozgrywać się za­

częła akcja, pełna wesołych scen. Muzyka w

komedji tej i piosenki są ładne. Wersja nie­
miecka czysta, zdjęcia i dekoracje pomysłowe.
Nadprogram: tygodnik Foxa i Pata.

MARYSIEŃKA. Dziś po raz ostatni ,,Pe­
tersburskie noce" i ,,Bunt w Szanghaju", Dwa
te ładne filmy stanowią wielki podwójny pro­
gram, na który każdy winien znaleźć chęć
i czas. Początek o 5.

R E W JA wyświetla program z 2 części. Na
ekrania film polski p t. ,,Wyrok życia". Na
scenie wesoła rewja w 10 obrazach p. t. ,,F yd-
goszcz w nocy" w wykonaniu artystów scen

warszawskich.

WZORY NOWYCH MONET

SREBRNYCH

wartości 2, 5 i 10 złotych.

Narciarze!
Od23.XII.br.do3.Ł35r.wycieczkado

Semmering i do Wiednia. Całkowity koszt
zł 369,-. Zgłoszenia i informacje w ,,Or­
bisie" Bydgoszcz, Gdańska 15, telefon 667.

Związek Weteranów Powstań Narodowych
R. p. z roku 1914-19 koło Bydgoszcz, A by
przyjść z pomocą swym członkom bezrobot-i
nym na gwiazdkę, przeprowadza się w ponie­
działek 10 bm. rejestrację bezrobotnych człon­
ków oraz spis dziatwy w sekretarjacie przy ul.
Marsz. Focha 39. Każdy bezrobotny koła oka-'
zać się musi legitymacją członkowską oraz kar­
tą żywnościową.

II

CII.Z.Ml.I*.
i(

Dziś, poniedziałek, 10 bm. schadzka o go­
dzinie 19, zebranie zarządu o godz. 19, kurs
prelegentów o godz. 20-ej.

w
Z INFORMATOR

dl. PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomja", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy:
Formanowski, Mostowa 12, tel. 856. Trwała

i wodna ondulacja najnowszemi aparatami.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety
,,Oaza", pierwszorzędny kabaret, Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
O, Neuman, Stary Rynek 14. Praktyczne podar­

ki gwiazdkowe. Nowości na karnawał. Je d ­

wabie, towary wełn., bawełn., swetry, tryko ­

taże, firany, kołdry, chodniki. Najtaniej.
Be-D e-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski S. z o. p. Długa 22. Zegarki, biżut,
F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materjałach
wełnianych, damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Żyrandole, radjo, żelazka, wszelkie materjały
radjo- i elektrotechn. poleca A . Marciniak,
Bydgoszcz, Długa 6, tel. 13-43.

Marjan Susała, St. Rynek 19, tel. 1128 — poleca
pończochy, skarpety, rękawiczki, swetry,
trykotaże, wełny pończosz., swetrowe.

Piekarnia i cukiernia Zygmunt Kunkiel, Długa 2

poleca na święta pierniki najlepszej jakości,
własnego wyrobu. Wyborowe pieczywo
i ciastka. Przyjmuje zamówienia na torty.
Ceny konkurencyjne.

Instr. muzyczne - St. Niewczyk, Śniadeckich 2

Syrena-Sport, Gdańska 19 I piętro, łyżwy, narty.
Drukarnia Bydgoska S. A . , Poznańska 12/14 -

wykonuję wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

P OCią g ÓW z Bydgoszczy:
Tuic* -O T U H M ! z.31, 0.30, S.0Ó, 0.5-/, 18.55. 15.;

13.01 , 19.58, 21 .26 (tranzytowy), 23.10

Tezow-Gdańsk-Gdynia: 0 40, 3 56, 6.50 7.35
^ 12,13. 13.13, 17.17, 10.03. 20.10. '

Kościerzyna Gdynia: 8.13, 15.45.
Naklo-Pila: 0.01, 6.15, 10.49 (tranz.) 14.45, 19.4'
U nisław-Brodnica: 4.50, 8.11, 13.45, 10.10, 21.61

"

rioc1oW4oT aa!a5?! 3'50, ^'20' 11451 m

Wągrowiec U Poz'nali: 6 .0 0 , 10.32 , 13.26. 18.54.
Inowrocław- Karsznice Herby Nowa a 2 ,21 , 13.4i



o Nr. 283. ,,DZIENNIK BYDGOSKI*, 'wtorek', 'dnTa11gru'dnia1934r. . Sfr.lfL-*

Zgon gen. Franka.
^ Dowódca O. K . Poznań zmarł nagle

po operacji ślepej kisz ki.

W Poznaniu zmarł nagle po operacji śle.
pej kiszki gen. bryg. Oswald Frank, dowód-
ca Okręgu Korpusu nr. 7.
. ;Ś. p. gen. Oswald Frank urodził się 28 lu­

tego w Rawie Ruskiej. Jako porucznik w

w ojska austrjackiem, podczas wojny świato­
wej awansowany na kapitana w roku 1915,
dowodził na froncie rosyjskim i włoskim ba-
taljonem. Po rozpadnięciu się Austrji po­
wrócił do kraju i zgłosił się do Wojska Pol­

skiego. Jako dowódca bataljonu a następ­
nie dowódca 12 pułku piechoty bierze udział
w walkach z Ukraińcami, poćzem w r. 1920
dowodzi na froncie bolszewickim 12 puł­
kiem piechoty w składzie 6 dywizji piecho­
ty, gdzie zostaje ranny. Za czyny orężne
zostaje odznaczony ord. Virtuti Militari V lei.,
dwukrotnie Krzyżem Walecznych oraz ko­

mandorią Polonia Restituta i Złotym Krzy­
żem Zasługi za wybitne prace organizacyj­
ne w czasie pokojowym.

Ś. p. generał Frank był przez 6 lat do­
wódcą 12 p. p. Po nominacji na generała
brygady mianowany zostaje zastępcą dowód­
cy O, K. III Grodno, a z dniem 12 lipca 1932

dowódcą O. K. VII Poznań.
W niedzielę po południu odbyły sięuro-

czystości przeniesienia zwłok dowódcy OK.
Poznań gen. brygady Franka z gmachu DOK
do kościoła garnizonowego.

Z powodu śmierci ś. p. gen. Franka, na­

'deszły na ręce DOK liczne depesze z całego
kraju z wyrazami współczucia. Do książki,
złożonej w liallu DOK, wpisało dotychczas
kondolencje kilkaset osób z pośród społeczeń­
stwa miejscowego z przedstawicielami władz
i organizacyj na czele. Wpisali się też kon-
sulowie francuski, niemiecki i czechosło­
wacki.

3 Tc sportu.
PING-PONG .

W drużynowych mistrzostwach ping-pon­
gowych P. G. H . pierwsze miejsce zdobyła
klasa VI b w składzie: Biechowski, Nowa­

kowski, Gus, Gawroński, Sobczak. Skutecki,
i Sygnarskj bijąc w finale klaSę VI a w sto­
sunku 5:2 i VIII a 5:2.

Inne wyniki:
XII.B.D.H. - XIV. B. D, H. 7:0.
XII. B. D. IK - K. S. ,,Leo" 2:5.
XII.B.D.H. - 7. B. D. II. 6:1.

ZESPÓŁ PIŁKARSKI ZAGŁĘBIA SAARY
W W. HAJDUKACH .

Podczas świąt Bożego Narodzenia mistrz
Polski, Ruch, gościć będzie u siebie naj­
lepszy zespół piłkarski Zagłębia Saary, SC
05 Saarbrucken.

CZESI - POLSKA W LEKKIEJ ATLE ­

TYCE.

Lekkoatletyka czechosłowacka w'kracza
w przyszłym sezonie w fazę ostatnich przy­
gotowań przedolimpijskich.

W kalendarzu przyszłorocznych między­
narodowych spotkań Czechosłowacji w lek­

kiej atletyce widnieje m. in. mecz Polska-

Czechosłowacja, który — jak twierdzi prasa
czeska - napewno dojdzie do skutku, oraz

międzymiastowy mecz Poznań — Praga.

Liga Narodów obraduje
nad skarsa Jugosławii.

Genewa, 9. 10. (A. T . E .). Wczorajsze
popołudniowe posiedzenie Rady Ligi
Narodów wypełnione było przemówie­
niami przedstawicieli głów'nych m o

carstw' t. j. Francji, Włoch, Anglji oraz

innych państw'.
Pierwszy zabrał glos minister spraw

zagranicznych Francji Laval, który na

wstępie swego przemówienia podkreślił
z naciskiem , że ,,w ciężkich chwilach,
jakie przeżywa obecnie naród jugosło­
wiański, Francja staja całkowicie po je­
go stronie". Zamach m arsylski, ośw'iad­

czył w' dalszym ciągu Laval, miał na

celu nie tylko usunięcie z areny dziejo­
wej bohaterskiego króla Aleksandra, ale

zmierzał do zniszczenia dzieła jego ży­
cia i zburzenia podstaw' pokoju. Plan

ten się nie powiódł. Dzieło kl'óla Alek­

sandra istnieje nadal. Rzeczą Rady Li­

gi Narodów' jest zabezpieczenie pokoju.
Laval przeszedł następnie do omówie­

n ia niebezpieczeństwa tendencyj rewi­

zjonistycznych dla pokoju europejskie­
go i zacytował zdanie sw'ej mowy, wy­

głoszonej w izbie deputowanych, iż

,,przesunięcie jednego bodaj kamienia

granicznego jest groźbą, dla pokoju Eu­

ropy11. Wskazując na rolę,jakąRadaLi­
gi Narodów ma do spełnienia w sporze

węgiersko-jugosłowiańskim, min. La­

ra1 powołał się na art. 11 statutu Ligi
Narodów', który mówi o nienaruszalno­

ści terytorialnej i zagwarantowaniu po­

litycznej niezależności wszystkich człon­

ków Ligi. W zakończeniu swego prze­
mów'ienia min. Laral 'domagał się za­

dośćuczynienia dla obrażonego poczucia
sprawiedliw'ości międzynarodowej. Mo­

wa min. Lavala mimo swej stanowczo­

ści nacechowana była dużym umiarem
co w kuluarach Ligi Narodów wywarło
bardzo korzystne wrażenie.

Następnie zabrał głos delegat Włoch,
baron Aloisi, który podkreślił, że skar­

ga rządu jugosłow'iańskiego godzi w po­
czucie honoru Węgier. W kwestji re-

w izjonizmn węgierskiego mówca zazna­

czył, że posiada on wyłącznie charakter

pokojowy. Baron Aloisi przypomina
wysuniętą swego czasu przez Włochy
zasadę, w mśyl której wszelkie traktat

ty dostosowane być w'inny w drodze le­

galnej do zmiennych okoliczności cza­

su. Rząd wdoski — oświadczył baron

Aloisi — gotów jest poddać szczegółowej
rozwadze każdy projekt zmierzający do

zw'alczania międzynarodowego tero-

STATNIE
WIADOMOŚĆ

Polsko * gdańska umowa

o wyzyskaniu portu gdańskiego
Warszawa, 10. 12. (tel. wł.) W tych

dniach została podpisana w Gdańsku

polsko-gdańska umow'a o w'yzyskaniu
portu gdańskiego. Jest to przedłużenie
na jeden rok układu, zaw'artego przez

obie strony w dniu 18 września 1933. W

związku z powyższym faktem agencja
Iskra" zaznacza: ,,Podpisanie tego pro­

tokółu jest wyrazem obustronnej chęci
kontynuowania współpracy w dziedzi­

nie wykorzystywania portu gdańskiego.
Dotychczasowy układ obowiązywał

do dnia 30 września 1934. Przedłużenie

obejmuje zatem okres roczny do dnia 30

września 1935 r.

Należy stwierdzić, że dotychczas u-

moa o wykorzystaniu portu gdańskiego
przez Polskę została w pełni dokonana,
przyczem konjunktura przeładunkowa
obu portów polskich na aBłtyku w'yka­
zała w tym okresie wyższe cyfry w po­

równani uz okresem ubiegłym.

Lot balonu,,Toruń" po rekord
światowy.

Warszawa, 9. 12. (PAT). W dniu 4 bm.

wystartował z Moście balon ,,Toruń" dla do-
konania próby zaatakowania rekordu dłu­
gości lotu w linjl prostej dla tej kategorji
balonów. Załogę balonu stanowili: znany
aeronauta por. Po m a skl oraz młody cywilny
pilot balonowy inż. Leszelt Krżyszkowski.

Do Aeroklubu Rzeczypospolitej nadeszła

depesza od lotników olądowanu lotników w

jednym z kołchozów, położonym o 80 kim.
na wschód od Krasnodaru. Z godziny na­

(dania depeszy wynika, że balon utrzymywał

Się w pow'ietrzu przez dwie doby. Odległość
miejsca lądowania od miejsca startu W'no­
si w przybliżeniu ok. 1470 kim. a więc jest
znacznie większa od odległości osiągniętych
w ostatnich zawodach Gordon-Bennetta, nie

osiągnęła natomiast cyfry rekordu, któ.'y
wynosi 1550 kim.

325,000 radjoaboneniów w Polsce

Warszawa, 10. 12. (tel. wł.) W dniu 1

listopada rb. było w Polsce 325.000 abo­

nentów radjowych. W październiku
przybyło 1G.330 abonentów, z czego 3.637

abonentów na wsi korzysta z ulgowego
abonamentu. Wśród 23 państw europej­
skich Polska zajmuje pod względem ilo­

ści radjoabonentów 16-te miejsce, mając
za sobą tylko Włochy, Litwę, Rumunję,
Jugosławję, Portugalję, Bułgarję i Gre­

cję. Ostatnia nie posiada wmgóle wła­

snych rozgłośni radjowych. Na 1000

mieszkańców w Polsce przypada 10 apa­
ratów radjoodbiorczych. (r)

Przyjęcie w M. S. Z.
Warszawa, 8. 12. (tel. wł.) Podsekre­

tarz stanu w ministerstwie spraw zagra­

nicznych p. Szembek przyjął w dniu

wczorajszym ambasadora Francji p. La^

roche'a oraz posła węgierskiego p. Ma-

touskę. (r)

20 stopni mrozy.
Londyn, 10. 12. (A. T . E .) Z Nowego

Jorku donoszą o nagłym spadku tempera­
tury, która dziś rano wynosiła 200niżej
zera. Ofiarą nagłych mrozów padło 15 o-

sób, którzy zamarzli na śmierć.

ryzmu. W tym celu jednak należy stwo­

rzyć atmosferę zaufania i normalnych
stosunków międzynarodowych. Rząd,
w łoski gotów jest do ścisłej współpracy
w tym kierunku.

Komisarz dla spraw zagranicznych.
Litwinow podkreślił w swem przemó­
wieniu różnicę m iędzy teroryzrnern
przedwojennym a obecnemi wystąpie-t
niami terorystów międzynarodowych.
Teroryści przedwojenni walczyli we

własnym kraju i przenoszenie akcji na

teren zagraniczny uważali nietyiko za

naruszenie prawa azylu, ale objaw
tchórzostwa, którem się w kołach spi­
skowców przedwojennych brzydzono. W

zakończeniu swego przemówienia Lit­

w'inow apelow'ał do Ligi Narodów', by
przy współudziale wszystkich państw,
wchodzących w skład Ligi opracowała
skuteczne środki do walki z teroryzmem,

który jegO' zdaniem, w w 'arunkach nor­

malnych albo nie istniałby wcale, albo

nie przedstawiałby bezpośredniej groźby
dla pokoju. , W sytuacji obecnej, tak

pełnej niebezpieczeństw, należy na za-

gadnienieme teroryzmu międzynarodo­
wego, zwrócić specjalną uwagę.

Delegat angielski, Eden rozpoczął sw'e

przemów'ienie od w'yrażenia sympatji dla

ciężko dotkniętego narodu jugosłowiań­
skiego. Mówca zaleca jak najdalej posu­

niętą ostrożność w traktowaniu skargi
jugosłowiańskiej, tem bardziej, że w

chwili obecnej nie zostały jeszcze zakoń­

czone we Francji dochodzenia przeciwko
domniemanym sprawcom lub współdzia­
łającym zamachu marsylskiego. Omó­

wiwszy następnie z punktu widzenia

prawa międzynarodowego kwestję w'al­

ki z teroryzmem międzynarodowym, za­

równo bezpośrednim, wyrażającym się w

mordowaniu osób wysoko postawionych
w hierarchji społecznej,jak i pośrednim,
którego cechą jest wytwarzanie atmosfe­

ry nienawiści i niepokoju, mówca pod­
kreślił w zakończeniu, że akcja Ligi Na­

rodów może mieć skutek jedynie wów­

czas, gdy wszystkie strony zainteresowa­

ne w tym sporze wykażą maksimum do­

brej woli i politycznego umiaru.

Po oświadczeniu min. Edena prze­

maw'iał delegat Polski, Komarnicki, oraz

delegat Hiszpanji, Madriaga. O godz.
18-tej obrady przerwano, odraczając po­

siedzenie do poniedziałku, godz. 10-ej
rano.

Kobiece P, W. pod nowe komendo

W Warszawie obradował walny zjazd
delegatek kót lokalnychOrganizacyj Przy­
sposobienia Wojskowego Kobiet do obrony
kraju.

Zjazd uchwalił przyznać sztandar za naj­
lepszą wydajność pracy w okresie ubiegłym
kołu lokalnemuw Tarnopolu.

Z rezolucyj, przyjętych przez zjazd zasłu­
guje na uwagę uchwałazatrudnienia żeń­
s kiej młodzieży bezrobotnej.

Do zarządu centralnego na przewodniczą­
cą wybrano panią Jadw igę Michałowską,
wizytatorkę w Min. WR. i OP. Wobec re­

zygnacji p. Wittekówny ze stanowiska ko­
mendantki wybrano na jej wniosek inspek­
torkę Stefanję Hajkiewiczową na komen­

dantkę naczelną,

Z ź p c l a torvawxiustww.
Poniedziałek, 10 grudnia.

Godz. 17,00: Tow. Kult-Ośw. Kobiet im. Dą­
brówki, Zebranie w lokalu p. Kowalskiego
(dawn. Kleinert).

Godz. 19,00: Bydgoski Klub Mandolinistów. Ze­
branie zarządu w Domu Czeladzi. Liczne
i punktualne przybycie konieczne. O godz,
18 lekcja kurs-, oddziału młodszego, a o

godz. 20 kursu oddziału starszego tamże.
Godz. 20,00: ,,HALKA". Lekcja w szkole im.

Piramowicza. — Jutro (wtorek) o godz. 15

pogrzeb clj-uha śp. Jana Murawskiego z ka­

plicy cmentarza nowo-farnego.
Wtorek, 11 grudnia.

Godz. 19,30: Sokół III. Zebranie gniazda w ho­
telu Lengning, ul. Długa.

Tow. śpiewo ,,Echo". Roczne walne zebra­
nie odbędzie się w czwartek, dnia 20 bm. o

godz. 20 w szkole im. Sienkiewicza przy ulicy
Sowińskiego.

Bank Polski płacił w dniu 10. 12, 1934.

dolary amerykańskie 5,26
funty szterlingów 26,10
franki szwajcarskie 171,24
franki francuskie 34,83
guldeny gdańskie 172.31

liry włoskie ^ 45,08

floreny holenderskie 357,35

Jaką dziwną
TAJEMNICĘ

zna ten

MĘŻC'ZYZNA

Zapewnia on nadanie
piękna,

które przyciąga
mężczyzn

-W CIĄGU KILKU DN!

Czy chcesz jei7.cz* w tym rolni, zrobić dobrą
partję? Czy pragniesz posiąść ten rodzaj piękna,
któremu żaden mężczyzna oprzeć się nie zdoła?
O ile pragniesz tego, przeczytaj każde słowo to­

go oto polecenia.
Dzięki zdumiewającemu nowemu przepisowi,

wynalezionemu przez znakomitego naukowca, mo­

że Pani obecnie osiągnąć piękno, którego Pani
pragnie-W ciągu kilku dni. Ten świetny, nowy
wynalazek jest tak skuteczny, że czyni on pra­
wie czarodziejskie zmiany, nawet na brzydkiej,
nieczystej i pomarszczonej skórze.

Ta tajemnicza substancja jest obecnie zawarta

wznakomitym, paryskim Kremi* Tokalon. Należy
najzwyczajniej stosować Odżywczy Krem Toka­
lon, koloru różowego, wieczorem, Odżywia on,
odmładza i rozjaśnia skórę podczas Snu. Ran*
zaś należy używać Odżywczego Kremu Tokalan
koloru białego(nie tłustego). Jest on wybielający,
wzmacniający i ściągający —zwalcza rozszerzone

pory, wągry, krosty i t. d.
Jeszli chce Pani osiągnąć nowe piękne-jeśli

pragnie Pani być powabną w oczach męż­
czyzn —niecb Pani zaeznie dziś jeszcze używać
Kramu Tokaloa. Niezależnie od tage, jak brzydka

g jest skóra Pani, będzie Pani zdziwiona i zacnwy-
23 eona rezultatem. Szczęśliwy wynik jest gwaran-

Giełda zbożowa-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
adunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dul powszednie.
Notowania z dnia 7 grudnia 1934 r,

eeua cena
transakcyjna orjenłacygna

Zyto 30 ton zł 15,50 14,75- 15,00
*

Usposob. stałe

Pszenica eksportowa . . zł
Pszenica stand. . .

- zł 16,00- 16,75
Usposob. spokojne

Jęczm. brow. zł 21,00- 21,50
Jęczm. jednolity . . . zł 18,00- 18,50
Jęczm. zbiorowy . .

- - zł 16,59— 17,00
Usposob. stalsze

Owies.**. . . . . zł 15,00- 15,25
n

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 55% wł. worka zł 22,00- 22,75
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 20,50- 21,75
Mąka żyt. 55-TO%wł. w.zł 16,00- 16,75
M. żyt. razów. 95% wł. w.zł 17,50- 17,75
M, żyt. pośl. 70% wł. w.zł 13,75- 14,50

Usposob. stałe

Mąka psz. IA.wł. w. zł 29,25- 31,25
Mąka psz. IB.wł.w. zł 27,50— 28,50
Mąka psz. IC.wł.w. zł 26,50- 27,50
Mąka psz. ID.wł. w. zł 25,50— 26,50
Mąka psz. IE.wł.w. zł 24,50- 25,50
Mąkapsz. IIA.wł. w. zł 22,50— 24,00
Mąka psz. If B. wł. w. zł 22,00— 23,50
Mąka psz. II D. wł. w. zł 21,50- 22,00
Mąka psz. II F. wł. w. zł 17,00- 17,50
Mąka psz. III A. wł. w. zł 13,00— 16'00

Mąka psz. III B. wł. w zł 12,50- 13,00
Mąka psz. razowa wł. w.zł 18,00- 19,00

U sposob. spokojne
Otręby żytn. stand. 15 ton zł 10,50 10,00- 10,75
Otręby psz.miał.. . . zł 10,00— 10,50
Otręby pszenne śrecl. . zł 10,00— 10,50
Otręby pszenne grube - zł 10,50- 11,00
Otręby jęczmienne . . -zł 11,50- 12,50
Rzepak zimowy bez worka zł 38,00- 39,00
Rzepik zimowy.... zł 37,00- 38,00
Mak niebieski zł 36,00- 40,00
Gorczyca zł 45,00- 49,00
Siemię lniane zł 41,00- 44,00
Wyka ...... V . *zł 24.00- 26,00
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Pogrzeb ś. p.

Jana1*9urawshiego
członka Konferencji Męskiej św. Wlnc. h Paulo

przy Farze I długoletniego wiceprezesa
odbędzie się we wtorek, dnia 11 grudnia
o godz. 3 po połudn. z kostnicy cmentarza

nowofarnego. Wszystkich członków Konferen­
cji uprasza się o wzięcie udziału w pogrzebie.
23036) Zarząd.

wykonuje szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12.

Dyrektor elektrowni
gazowni i wodociągów

potrzebny w Nakle nad Notecią. Zgłosze­
n ia z życiorysem i odpisami świadectw przyjmu-
8je Zarząd Miejski w Nakle nad Notecią.

ORYGINALNE PROSZKI

,.NIGREHO-NERVOSIN
.R.M.5.WN-1599.

msś z KOGUTKIEM
,' -SĄ ŚRdD
KOJĄCYM BÓLE

jj.: ZASTOSOWAŃIE: '

3

BÓLE GŁOWY
MIGRENA. NEWRALGJA .

BÓLE ZĘBÓW,

STAWOWE, KOSTNE i T.P.

żądajcie w aptekach proszków
ZEZKFA8R: kogutkiem
WPAYGINALNEH OPAKOWANIU

220o0

Czytajcie
Dziennik

Bydgoski!

HOIA ZGOR HARCU Dra LAUERA
sq łagodnym środkiem przeczyszczajqcym, usu­

wają obstrukcję, uporczywe zaparcie, wydalają
substancje gnilne, zalruwające organizm.

21048

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. K o ­

mornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru IVgo ,

Bolesław Borzęcki, mający kancelarję w Bydgoszczy,
ul. Ign. Paderewskiego 18, na podstawie art. 676 i 679
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia
10 stycznia 1935 r. o gddz. 12-ej w Sądzie Grodzkim
w Bydgoszczy, sala, nr. 4 odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do dłużnika K a zi­
mierza Czarneckiego nieruchomości miejskich bydgo­
skich wykaz L . 1956 — zabudowanej, oraz placów bu­
dowlanych: wykaz L . 2487, wykaz L. 2488, wykaz L. 2489,
wykaz L. 2490, położonych przy ul. Ks. Skorupki 57/59,
ul. Żuławy i ul. Leszczyńskiego, a posiadających księgi
gruntowe, przechowywane w Wydziale Hipotecznym
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy. Nieruchomości te
oszacowane zostały na łączną sumę zł 39 124,—, cena

zaś wywołania wynosi z ł 29.343,- . Przystępujący do
przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości

zł 3.912,40. Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo
w takich papierach wartościowych bądź książeczkach
wkładkowych instytucyj, w których wolno umieszczać
fundusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte
będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.
Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki lic y ­

tacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem
nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze­

żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie
złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwoinienie
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie

egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie
od godziny 8 - 18-tej, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w Byd­
goszczy, ul. Wały Jagiellońskie, sala nr. 5.

Bydgoszcz, dnia 1 grudnia 1934 r.

23058) Komornik (—) B. Bo rzęcki.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Ko m o r­

nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru VII.
Stefan Kapuściński mający kancelarję w Bydgoszczy
ul. Śniadeckich nr. 21, na podstawie art. 602 k. p. c.

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 11 gru­
dnia 1934 r. o godz. 9,30 w Bydgoszczy ulica
Bocianowo n r. 19, odbędzie się licytacja ruchomości,
należących do Wojciecha Klorka składających się
z pokoju stołowego, bufetu, kredensu, stołu okrą­
głego i 6 krzeseł, oszacowanych na łączną sumę
zł 750,—. Ruchomości można oglądać w dniu licy ­

tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 7 g rudnia 1934 r.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru V II.

23057) w Bydgoszczy ____

Strzelnica
nowo wybudowana w Mroczy wraz 8 mórg ogrodu
owocowego, jedyna sala do zabaw zaraz

do w^geflziter^awlcsEnla.
Do przejęcia potrzeba 4000 zł.

Zgłoszenia przyjmuje Teodor Kabat, Mrocza.

22810 imim-TT trfaadlii

I gil
w miejscowościach Cho­
dzież, Działdowo, wysok.
d rzwi 2.80, dług. 8.50, szer.

2.70 -3 mtr. Oferty z po­
daniem ceny czy ogrze­
wanie i dozór skierować
pod ,,Garaś((. (23056

niyomiinin kilka dywanów ręcz-
UKaZyiniB nych i perskich, kili ­

my, stoły marmurowe, sekretarzyk
i biurko inkrustowane biedermci-

erowskie, gabinet gdański, krzesło
dla chorych i dzieci, radjoaparat,
obrazy i lampy, kieliszki kryszta­
łowe, piece żelazne i gazowe, ku­

chnię westfalską, maszyny do szy-
c'a i pisania, rogi jelenia, ze spad­
ku tanio sprzeda (1534

,,Saia Licytacyjna'1
Gdańska 42.

R POLECEHIA

Elegancko
wykonuję sukienki dam­
skie. Pom orska 54, Miche-
jew. (22777

Maszynydo pisania nowe i uży­
wane poleca po cenach
konkurencyjnych. A. Wen-
de. St. Rynek 21/1., tel.
1175. (28072

Motocykl (13078
z przyczepką Harlay Da-
widson, 1000 kbcm. na

sprzedaż Sehutthof 200
mały. Zapytać, Grodzka 24

Futro

okazyjnie popielate dam­

skie, prwaie nowe. W ar­

szaw ska 1 m. 13. (F-13058

Choinki
dla h andlarzy, czwartek,
dworzec wyładownia iub
Dworcowa narożnik Król.
Jadwigi. Wiadomość
tamże. (13U0

Platery
do srebrzenia, niklow'ania
przyjmuje Galwaniz, Gdań­
ska 73. No wosielski. (13116

Orzechy (23077
włoskie złotych 11,—, ją ­

dra 22.50, miód kuracyjny
jasny 15.50. Pięciokilowe
opakow'ania franko. B r a ­

cia Baltuch, Zaleszczyki.

|S! SPRZEDjST^I
Dom 123033

światło, wodociągi na

sprzedaż. Karpacka 39.

Domek
bez lokatorów korzystnie
sprzedam. Ugo ry 45.(23049

P(yta
fry zjerska . Malborska 17,
mieśzk. 3. (23042

Futro
80 zł, damskie, bronzowe
sprzedam. Cieszko wskie­
go9,m.2. (22946

Pianino
tanio sprzedam za 190 zł.
Hetmańska 4, m. 1. (23027

Niedrogo
kompletne czterolampowe
radjo bateryjne Philipsa ,

piecyk żelazny, nowe pły­
ty Linguaphone angielskie
Kraszew'skiego 14/4. (23061

Używane
meble i rzeczy na sprze­
daż. Marszałka Focha 8,
mieszk. 1. ( 13113

Kuchnie
łóżko żelazne dziecięce i
różne rzeczy sprzedam.
Sw. Trójcy 35-13. (23059

Pianino
sprzedam. Piotra Skargi
12, m. 8. (l3065

Futro (23076
dobre pianino, kuchnię
westfalską, sprzedam ta­
nio. Cichon, Podwale 3.

Maszyna
Singera do szycia. Śnia­
deckich 48-2 . (13105

Losy Cl 3114
dolarówki, miesięcznie po
8.55, 3.95 i 6.85. Chęć na­

bycia proszę kierow'ać pod
nUpełnomocniony”, filja.

Rower
tanio. Chrobrego 22, - w'
podwórzu. ( 13109

K KURN. ą

Piec g azo wy(23039
kąpielowy używany, w do­
brym stanie kupię. Ma­

tejki 10, ni. 4, tel. 1984.

Jabłka
większą ilość kupi Ow'o­
carnia, Bydgoszcz. P o­

znańska 11. (23060

Kupie (1311S
naczynia drogeryjne. O-

ferty pod ,Nowo otwarta”.

Kupie
tokarnię metalową. N a j­
dłuższa'metr w toczeniu.
Zgłoszenia: Pieczyński,
Żnin, Poznańska 17. (2?.70l

Rower
dobrze utrzymany, lecz
używany, kupię za go­
tówkę. Oferty z'ceną pro­
szę pod nI , jB. 14*. (23080

cai
Pierwszorzędne

lekcje g r y na fortepianie,
zapisydoI,II iIII.kur­
su przyjmuje się ul. Het­
mańska 5, wejści'e na pra­
wo, 1. p, prawo. (21186

ECZIEDl
Wojażerów

zaprow'adzonych potrze­
buje fabryka mydła. F o ­

cha 43. (1311l

Ekspedient(ka)
do składu cygar zaraz po-
trzebny(a). O dpisy św'ia­
dectw z żądaniem pensji
skierować do D ziennika
Bydg. pod -Cygary”.

23040

Potrzebny
kraw'iec specjalista na ma­

rynarki. Szaiewski, Puck,
Rynek 33. (2307U

Dzielna
ekspedjentka z językiem
polsko - niem ieckim do
składu rzeźniekiego po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia
S. Gniewkow'ski, G ru n­

waldzka 77. (23045

Potrzebny
farmaceuta m ag ister.
Zgłoszenia 16-17 . K w ia ­

towa 3,m.5,II.p. (13042

Zastępca (23074
zaprow'adzony w restau­

racjach, albo kupiec bez
posady poszukiw'any. Of.
pod , K upiec

" do Dzień.

Służącą
przychod nia potrzebna.
Adres D ziennik. (23044

Panienka
przystojna, która praco­
wała już w restauracji, po­
trzebna. G dzie? w'skaże
Dziennik. (23037

Dziewczyna (2303i
młodsza potrzebna zaraz.

Kapczyńska, W ileńska 1.

Uczeń (2302S
do składu kolonjalnego i
żelaza potrzebny Jan Ur-
manin, Skórcz - Pomorze.

Służącą
potrzebna. Restauracja,
Gdańska 184. (13106

Bufetowa (13107
potrzebna. G dańska 184.

Młoda
służąca potrzebna. Dwor­
cow'a 64, rzeźnictwo. (23062

Posługaczka
potrzebna. Cieszkow'skie­
go1,m.1. (13108

Służąca
z dobrem gotowaniem,
pierwszorzędnemi świa­
dectwami, zaraz potrzeb­
na. Krasińskiego 2, Win­
kler. (13101

Bufetowa
potrzebna. Konieczny,
Śniadeckich 32. (13102

Piekarz
młody z gotów'ką 100 zł.
do cukierni potrzebny.
Pomorska 37. (13t21

Pomocnik (23050
krawiecki potrzebny zaraz

M. Andrzejew'ski, Szubin.

Stolarz
potrzebny. Adama Cza r­

toryskiego 5. (23075
Czeladnik

stolarski potrzebny. Sto­
larnia, Szubin, Dw'orco­
wa 11. (23079

Fryzjerka
potrzebna zaraz, posada
stała. Bydgoszcz, Het­
mańska 8. (-13112

Młynarz
samotny z gotówką do
500 zł, jako samodzielny
poszukiw'any. Ofe rty
Dziennik Bydgoski pod
,,Młynarz". (23078

Uczeń
fryzjerski zaraz potrzebny
Jan Derecli. Żnin . (28069

Kucharka
potrzebna. Śniadeckich 32.

Restauracja. ( 13103

Mechanik
kinowy potrzebny. Kino

Apollo, YYejherow'o. 023073

e
POSADY
POSZUKUJĄ

Foiografistka
z kartą rzemieślniczą
przyjmie posadę. lub
spółkę, miejscowość obo­
jętna.' Oferty Dziennik
Bydgoski Toruń BMłoda
siła”. (2237o

Oberża (23('51
skła d bławatów% korzystna
dzierżawa. Adres w'skaże
Dziennik Bydgoski, Toruń.

Domek 123047
z ogródkiem poszukuję w

dzierżawę na dłuższy czas.

Przybyła" Andrzej, Byd­
goszcz, Bocianowo 13.

Kupiec drzewny
doskonale obeznany z

wielkiemi czynnościami w

bran ży drzew'nej, poszu­
kuje posady. Specjalista
w dziedzinie przetarcia
sosny. Mam doskonałe
stosunki z kołami ekspor­
towemu Oferty pod ,1 sty­
cznia* do Administracji.

(22975)
Były (22982

dzierżawca domeny roz­

parcelow'anej br., wsz ech­
stronnie obeznany prow'a­
dzeniem każdego majątku
wdowiec, lat 45, so lidny
przyjmie posadę. Łaska­
we zgłoszenia do admin.
pod ,22982”.

Pisarz
gosp. lat 25, średnie wy­
kształcenie, b y ły podpiic.
broni i rachunkow'y, szuka
posady za skromnem wy ­

nagrodzeniem. Zgłoszenia
do Dzien nika Bydgoskiego
pod BPisarz”. (23U32

Wdowa
po leśniczym poszukuje
posady na wsi lub mieście.
Zgłoszenia: Agentura
Dzien nika Bydgoskiego,
Łabiszyn. (23U53

Poszukują
od 1. 1. 35 posady poko­
jowej hotelow'ej, mam

świadectw'a. Oferty ,,Po­
kojowa” Dziennik. (23064

Bądąć (23068
w' krytycznem położeniu,
poszukuję jakiejkolwiek
pra cy biu'rowej, znam ję ­

zyk niemiecki i piszę na

maszynie. Zgłoszenia adm.
Dz. Bydg. Gdynia, ”G. G.*1.

Piekarnią (23052
pełnym biegu w'ydzierża­
w'ię zaraz. Aleksąndrów-
Kujawski,Piłsudskiego 20.

3 pokoje
z kuchnią poszuk. urzęd­
nik kolejowy zaraz lub od
1 stycznia. Oferty pod
,,W. K . 55". (22942

POKOJE
WOLNE

Duży
ładnie umeblowany pokój
dla solidnego pana do w'y­
najęcia. Warszawska 11,
m. 6. (22138

Pokój
dobrze umeblowany, ul.
Szczecińska 6/4. (23054

Pokój
Kordeckiego 25/8. (23035

Cena w tej rubryce 1 wiersz, 50 gr.

1 pokojowe:
kuchnia. Ks. Skorupki 9.

2-1 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/i,

2 pokojowe:
Kuligowski. Gdańska 33.

3, 2, 1 pokojowe:
z kuchnią. Dworcowa 92.

Garaż:
Sienkiew'icza 13, portjer.

5 pokojowe
komfortowe mieszkanie.
Libelta 10. (l 2984

Mieszkanie
pokój kuchnia, 2 pokoje
kuchnia z przynależno-
ściami, słoneczne do wy­
najęcia. Polakiewicz, No-

womiejska 18. (23048

2 pokoje 123043
kuchnia i pokój kuchnia
do wynajęcia. Jasna 25.

3 pokojowe (13121
kuchnia. Gdańska 74.

Mieszkanie
8 pokojowe. Cieszkowskie­
go4,II.p. (13098

3 pokoje
z ku chnią wydzierżawię
bezdz. urzędnikowi. Ofer-
ty filja Dziennika ,,Cen­
trum”. (ISIOU

IiMI*łŁKAMlaiK
3 pokoje

z ła zienką w centrum lub
o kolicy poszukuję. Oferty
do D zien nika Bydgoskieg'o
pod ,,S. W. 5." (229l9

Pokój (23034
próżny lub umeblowany
z piecem, ścieżka 23.

Pokój
Kościuszki 18, m. 7.(13104

2 pokoje 03099

Rmmjl
Młody

urzędnik pragnie poznać
pannę la t 22—30 cel ma-

trym onjalny. Majątek nie

pożądany. Rzecz traktuje
się poważnie. (2307t

ZGUBY

Zgubiłem
ldterję III. klasy, Pań­
stwową 150779, łaskawego
znalazcę uprasza się zw'ro­
cie do kolektury Kaftala
za wynagrodzeniem. Os­

trzegam przed nabyciem
takow'ej, będę ścigał o

przywłaszczenie. (18117

nóżm

Pies
czarny rasowy, który po­
błądził jest Aleje Ossoliń­
skich 6, m. 1. (11315

Cieszko wskiego 4, 11. p. Czarny setęr
pies zaginął, w'abi się
Dżok. Odprowadzić za

nagrodą. Matejki 10, m. 4
tel. 1984. (23038

Która
dyskretna i samotna pani
wynajmie ładny niekrę-
pujący pokój obywatelo­
wi, Of, z warunk. do filji
Dzien nika pod ,,Młody,
spokojny" . C13094

Panna
lepszego domu odda chłop­
c zyka na w'łasne. Oferty
,,Chłopczyka” Dziennik
Bydgoski. (23030

KITOROWiUA^^i

21900)

koniak
o naturalnym

kolorze i smaku

Profesorowa
poszukuje pokoju śród­
m ieściu pracownię Men-
tzel, Sienkiewic za 35(13084

Pokoju (!3079
umebl., seperat. poszukuję
Filja D ziennika BCiepły*.

WYMAGAJĄCY.

— Czy trzeba pana ratować?
- Dziękuję, ale nie takim parowcem.

Mam bilet I klasy.

Ceny ogłoszeń : 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamow'ej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr.,' w tekście na drugiej i trzeciej stronie 120 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne Ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. , każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz ńa n ekrologi 20 % zniżki!
Większe ogłoszenia, zamieszczone w'śród drobnych, 50 % drożej jak w zw'ykłem dziale ogłoszeniowym. P r z y pow'tórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
P r z y konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikow'ane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 %, drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Zw'iązku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy'

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: S t a n ia ł a w Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław M is ta t w Gdyni.


